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Teraz znowu jakieś samoloty. Samo­
loty B50 specjalnie skonstruowane 

do przewozu bomb atomowych. 50 ta­
kich samolotów — superfortec zamó­
wiły podobno wojskowe władze ame­
rykańskie w pewnej fabryce lotniczej. 
Przynajmniej taka transakcja została 
ujawniona. I to akurat w momencie 
podjęcia plenarnych obrad konferen­
cji pokojowej w Paryżu.

Jeżeli tą wiadomość nie wywołała 
dość silnego wrażenia w świecie, jeżeli 
giełdy nie zareagowały gwałtowną 
zwyżką dolara, to zapewne dlatego, że 
efekty tego rodzaju już zaczęły nużyć 
monotonią.

Od pierwszych dni konferencji po­
kojowej każdy ważniejszy jej moment 
znajduje „odpowiednik" w postaci róż­
nych eksperymentów atomowych. z\ 
więc w okolicach sławnej od niedaw­
na wyspy koralowej Bikini rzuca się 
bombę na kozy, umieszczone no wra­
kach. Wraki toną, to znowu — nie to­
ną; kozy ubrane w azbestowe kostiu­
my nie chcą zdychać, to znowu zdy­
chają po pewnym czasie. Po jednym 
eksperymencie przychodzi drugi, bar­
dziej jeszcze efektowny, przy innej, 
dobrej okazji. Pewien pułkownik wy­
specjalizował' się już jako impresario 
w aranżowaniu niesamowitych wido­
wisk na nieograniczonej arenie ocea­
nów.

To znowu — wiadomości „atomowe". 
Również kolportowane w odpowiednich 
„momentach psychologicznych". Bom­
ba atomowa, wykradziona przez tego 
tamtemu. Bomba atomowa tu, bomba 
atomowa tam.

Za dawnych dobrych czasów przy­
grywką do wytwornych rozmów dyp­
lomatów bywały „przegrupowania" 
wojsk. Dzisiaj — niebezpieczne igrasz­
ki z diabelskim wynalazkiem, który, 
na dobrą sprawę, mógłby podobno przy 
„niewłaściwym użyciu" rozsadzić kulę 
ziemską i spowodować wieczny już po­
kój i wieczny spoczynek.

Czy samoloty B50 rzeczywiście zo­
stały zamówione, czy rzekomy, strasz­
liwy ładunek ich rzeczywiście istnieje? 
Czy kozy na wyspie Bikini zdechły od 
razu, czy później, a jeżeli tak, to po ja­
kim czasie i czy w ogóle zdechły? Od­
powiedź na te pytania nie jest ważna 
dla niniejszych rozważań. Bo, ostate­
cznie, żaden, myślę, na świecie publi­
cysta, łącznie z bezpośrednimi obser­
watorami na wyspie Bikini nie potrafi 
dzisiaj określić rzeczywistej skutecz­
ności bomby atomowej. Nieliczne tylko 
i bardzo ekskluzywne grupki specjali­
stów i badaczy ...a i to...

W czasach, kiedy świat gotował się 
po cichu do rozegrania I-szej wojny 
światowej, znaleźli się już ludzie, któ­
rzy przestrzegali, że wojna przy dz; 
siejszym stanie techniki, to szaleństwo. 
Ówczesny stan techniki mordowania 
pozostawał co prawda bardzo jeszcze w 
tyle w stosunku do osiągnięć dzisiej­
szych. Ówcześni pacyfiści działali co 
prawda przy pomocy argumentów dość 
naiwnych. Taki na przykład Bloch — 
głośny bankier, filantrop i pacyfista 
ufundował w Szwajcarii specjalnie 
muzeum antywojenne. W muzeum tym, 
obok panopticum okropności wojen­
nych można było oglądać wykresy i o- 
bliczenia, wykazujące czarno na bia­
łym ,że wojna, wobec potęgi nowoczes­
nych broni nie może trwać dłużej niż 
przez parę miesięcy, w ciągu których 
armie nieprzyjacielskie wymordują się 
wzajemnie. Wówczas główną rewelacją 
był wprowadzony w użycie podczas 
wojny japońskiej karabin maszynowy. 
Obliczano, że piekielna maszynka wy­
puszcza w ciągu minuty tyle i tyle po­
cisków, trafić tedy musi tylu i tylu 
żołnierzy a przeto... Proste obliczenie, 
cyfry. Ale cyfry, obliczenia „szacunko­
we" najbardziej bywają zawodne. I 
wbrew wszelkim obliczeniom wojna 
światowa wytrwała swoich kilka la­
tek.

Wszyscy pamiętamy zapowiedzi blitz­
kriegu, poprzedzające wojnę ostatnią. 
Blitzkrieg rzeczywiście był, ale tylko
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w stosunku do przeciwników wielo­
krotnie słabszych. Pamiętamy też prze­
widywania rozstrzygającej roli gazów, 
które w rezultacie w ogóle nie zostały 
użyte, chociaż żołnierze przez pełnych 
pięć i pół lat obijali sobie boki niepo­
trzebnymi, jak się okazało, maskami 
gazowymi.

Tak w jednym, jak i w drugim wy­
padku rachuby na jakiś uniwersalny, 
ultramorderczy środek, któryby miał 
sam jeden przechylić zwycięstwo na 
stronę jego posiadacza, okazały się za­
wodne.

Nie wiemy, jak jest teraz. Nie wie­
my jak jest naprawdę z bombą atomo­
wą. Nie wiadomo, kiedy się dowiemy. 
Raczej byłoby lepiej, żebyśmy się nig­
dy nie dowiedzieli. Sądzę, że dyskuto­
wanie na ten temat byłoby zajęciem 
jałowym. Natomiast stwierdzić trzeba, 
że dwie ostatnie wojny, nie potwier­
dzając przewidywań o broni „uniwer­
salnej", dowiodły niezbicie, iż każda 
wojna następna jest bardziej krwawa 
od poprzedniej; że ofiary w ludziach 
i dobrach materialnych wzrastają, w 
postępie geometrycznym; że nie może 
już być zdobyczy, któreby opłaciły po­
niesione przez zwycięzcę straty; że Hi­
tler raz jeden przewidywał słusznie, 
mówiąc, że w wojnie następnej „nie 
będzie już zwycięzców i zwyciężonych, 
a tylko ci, którzy wojnę zdołają prze­
żyć".

Dalecy jesteśmy niestety od wnios­
kowania, że wobec tego przeżyliśmy 
wojnę ostatnią, że wojna następna ov- 
łaby „zbyt już wielkim szaleństwem".

Kalkulując na zimno rachunek przy­
szłości, trzeba brać, niestety, pod uwa­
gę również i współczynnik tkwiącego 
w ludzkości szaleństwa, oraz to, że sza­
leństwo, niestety, nie ma granic. •

Z drugiej strony trzeba się jednak 
liczyć również i z czynnikiem ludzkiej

Armia amerykańska zamówiła 50 samolotów atomowych

rozwagi. Ze dzisiaj ryzykuje całe swo­
je, dosłownie istnienie również i ten, 
kto w ręku swoim posiada całkowitą 
szansę zwycięstwa. I że na to, żeby 
była wojna, potrzeba co najmniej, żeby 
chociaż jeden chciał, albo miał inte­
res. A tu interes... Jakiż to by był inte­
res i dla kogo!

W miesiącach przedwrześniowych 
mówiono, że w Europie nagromadziło 
się tak wiele armat, iż w końcu zaczną 
one strzelać same. Teraz można niemal 
powiedzieć, że zginęło tak wielu i zni­
szczono tak wiele, że nie byłoby się 
już komu bić i z kim, i nie byłoby o co 
Jeżeli to przesada w stosunku do resz­
ty świata, to bardzo niewielka przesa­
da w stosunku do nas. Przy naszym 
wykrwawieniu i wyniszczeniu, przy 
naszym położeniu geograficznym może­
my sobie powiedzieć, że wynik przy­
szłej, ewentualnej wojny będzie już 
dla nas mniej więcej obojętny. Komuż 
bowiem zależeć może po śmierci na 
majątku, wolności osobistej, czy dyplo­
mie uniwersyteckim? Nie od nas zale­
ży, nie o nas idzie, nie o nas pójdzie i 
nie my będziemy podliczali bilans strat 
i zysków. Powiedziawszy to sobie, m o­
żemy już być spokojni.

Nie bawiąc się w proroctwa, usto­
sunkujmy się do tego, co nam los przy­
niesie z pesymizmem, albo optymizmem. 
Będziemy wierzyli w trwałość pokoju, 
albo nie będziemy. To już kwestia 
właśnie usposobienia, wewnętrznej 
konstytucji psychicznej w dużym stop­
niu. Ale w żadnym wypadku nie bę­
dziemy spekulowali na wojnę, nie bę­
dziemy z nią wiązali żadnych rachub. 
Bo — trzeba to sobie powiedzieć jas­
no i bez obsłonek: wynik wojny za­
wiódł nadzieje wielu z nas, Polaków. 
I wielu spośród nas, zawiedzionych w 
swych nadziejach, liczy na spełnienie 
swoich snów w trzeciej, następnej woj­

nie, której nadejścia nasłuchuje w od­
ległym plusku wpadającej gdzieś da­
leko w fale oceanu bomby ekspery­
mentalnej. Na razie w charakterze „po­
kazu" „naukowo" — propagandowo- 
cyrkowego. I wielu reaguje bardzo ży­
wo, stanowiąc tę niezawodną część pu­
bliczności, na którą zawsze może liczyć 
prestidigitator.

Aż dwa domy księgarskie, wznowi­
ły prawie jednocześnie wydanie „Lal­
ki" Prusa. I dobrze się stało. Warto so­
bie przypomnieć „pamiętnik starego 
subiekta", jego polityczne horoskopy 
i rachuby na Napoleonidów. I uprzy­
tomnić sobie, ilu też takich Rzeckich 
namnożyło się między nami. Tyle tyl­
ko, że wtedy były inne i dziś są inne 
czasy. Czasy diablo paskudne, dla na­
iwnych nieprzychylne. Łatwo można, 
w dziecinnej naiwności wpaść w nieo­
czekiwaną kabałę, zaplątać się w cie­
mne, zupełnie sobie .obce sprawy. I na 
cudzym weselu jak to mówią, oberwać 
guza. M. S.

W I E L K I B L U F F
W tych dniach mało znana am erykań­

ska gazeta prow incjonalna „A tlan ta Con- 
sfitu tion" przyniosła „sensacyjny" a r ty ­
k u ł repo rte ra  Snella, jakoby Japończycy 
odkry li rów nież tajem nice rozbijania ato • 
m u i robili próby z w yprodukow aniem  
bomby atom ow ej. Jeszcze na k ilka dni 
przed kap itu lacją  Japonii próby te  były 
w pełnym  teku, ale uczeni japońscy z a ­
skoczeni zostali przez oddziały sowieckie. 
Ućżeni dostali się do niew oli i w ydali 
w ładzom  sowieckim tajem nice swej bomoy 
atomowej.

W iadomość w ygląda ze wszech m iar tak  
niepraw dopodobnie, że należałaby do k a ­
tegorii zw ykłych bluffów , gdyby nie fakt, 
że stanow i ona jeden ze środków  pod­
trzym ania w  S tanach Zjednoczonych i 
gdzie indziej rów nież nastro jów  w o jen ­
nych, nastro jów  nieufności do polityki 
sowieckiej, zatem  w  zagadnieniu u trzy ­
m ania i u trw alen ia pokoju światowego 
stanow i elem ent w ybitn ie destruktyw ny.

Bo ani osoba reportera, ani nieznane 
szerzej, lokalne pismo am erykańskie nie 
w zbudzają w  krytycznym  czytelniku zau­
fania. To pierwsze. Po drugie, w szystkie 
dotychczasowe publikacje anglosaskie o 
Japon ii i Japończykach zgodne są całko­
w icie w  jednym : Japończycy są św ietny­
mi naśladow cam i, ale nie w ykazują n a j­
m niejszych zdolności do samodzielnego 
głębokiego m yślenia, a już w  dziedzinie 
naukow o-technicznej są zupełnym i igno­
ran tam i. Św iat nie zare jestrow ał dotych­
czas an i jednego, dosłownie, an i jednego 
samodzielnego w ynalazku  japońskiego, a 
nagle jak iś uczony japoński odkryłby ta ­
jem nicę rozbijania atom u, tajem nicę, nad 
k tó rą  pracow ały tysiące uczonych św iata 
od dziesiątków  lat.

Otóż nie; żaden uczony japoński ta je ­
mnicy tęj nie odkrył i żadne próby z z a ­
stosowaniem  atom u przy budow ie bomb 
atom ow ych n ie odbyw ały się. Ale w iado ­
mość była potrzebna, aby podtrzym ać 
nastro je  w ojenne, aby uspraw iedliw ić 
m iliardow e k redyty  na zbrojenia am ery ­
kańskie, w yjaw ione przez W allace‘a i 
Ickesa, aby usztyw nić stanow isko rządu 
am erykańskiego w  spraw ie zachow ania 
dla siebie tajem nicy bom by atom owej.

G ra je s t zupełnie jasna i sensacja jest 
sensacją, ale na innej płaszczyźnie.

Bezdomni zbrodniarze
Ja k  się okazuje w ładze am erykańskie 

m ają w iele kłopotów  z uw olnionym i przez 
T rybunał Sojuszniczy w  N orym berdze 
trzem a lokajam i H itlera: Schachtem , P a- 
penem  i Fritschem . Nie uzyskali w stępu 
do żadnej ze stre f okupacyjnych i muszą 
pozostaw ać pod opieką w ładz okupacyj­
nych am erykańskich, rządzących w  No­
rym berdze. Pod opieką... zbrojną, gdyż 
policja niem iecka chce koniecznie w szys­
tkich trzech zaaresztow ać i postaw ić do­
datkow o przed sądem  niem ieckim .

Jakkolw iek  uw ażam y w yrok uw aln ia­
jący w szystkich trzech za niesłuszny, to 
jednak  tru d n o  się oprzeć w rażeniu, że 
Niemcy chcą w  tej chw ili uchodzić za 
bardziej katolickich, aniżeli sam  Papież. 
Któżby pom yślał, że poczciwi Niemcy są 
tak  dobrym i i od la t w ypróbow anym i d e­
m okratam i, że oburza ich do żywego u- 
w olnienie trzech w ybitnych hitlerow ców , 
Przez ty le la t m ieli okazję do w ykazania 
przyw iązania do dem okracji, przez ty le 
la t m ieli sposobność przeciw staw ienia się 
narzucanem u im narodow em u-socjalizm o- 
wi, podniesienia bun tu  i podjęcia o tw ar­
tej w alk i ze znienaw idzonym  reżim em  — 
i nie uczynili tego. A. T.



G enerał de G aulle

W dwa lata od chwili uwolnienia 
Francji sprawa organizacji ustroju pań­
stwowego Czwartej Republiki nie może 
ruszyć naprzód. Mimo głębokich prze­
mian psychologicznych przez jakie prze­
szedł naród francuski, mimo zerwania 
z dawnymi grzechami, tradycje Trzeciej 
Republiki pokutują jeszcze w szerokich 
masach i stanowią poważną przeszkodę 
we wprowadzeniu państwa na nowe 
drogi ustrojowe.

Gdy po wszystkich wybrykach mo- 
narchizmu z licznymi nawrotami do re- 
publikanizmu, Trzecia Republika zaczę­
ła się rodzić po tragicznych dniach Se- 
danu i Wersalu, młodzi republikanie 
mieli zadanie do pewnego stopnia ułat­
wione. Gambetta i Clemenceau czerpali 
swój zapał w tradycjach Bastylii i ba­
rykad, starając się unikać błędów, po­
pełnianych przez swych poprzedników 
w walkach o republikański ustrój pań­
stwa. Nie przewidzieli natomiast, że w 
okresie blisko 50 lat spokoju wewnętrz­
nego, wolnego od wstrząsów rewolucyj­
nych i pokoju na zewnątrz, okupionego 
drogimi ofiarami zarówno prestiżowymi 
jak i materialnymi, ich wymarzona 
Trzecia Republika ugruntuje swe istnie­
nie na dobrobycie, który doprowadzi ca­
ły naród do wygodnictwa, skoncentro­
wanego niemal na wysiłku w celu za­
chowania nagromadzonych dóbr.

Jeszcze okres między klęską sedań- 
ską a zwycięstwem 1918 roku nosił na 
sobie piętno jakiejś idei pielęgnowanej 
przez starzejącego się lecz pełnego e- 
nergii „Tygrysa11 Clemenceau. Tą ideą

NA R O D ZIN Y CZWARTEJ 
R E P U B L I K I
był odwet na Niemcach za rok 1871, za 
upokorzenie, za utratę Alzacji i Lota­
ryngii. Mimo dążeń do usunięcia z ży­
cia republikańskiej Francji wszelkich 
reminisceneyj napoleońskich, Francuz 
mimowoli obejmował pamięcią pełne 
chwały bojowej okresy obu Napoleonów. 
Nie można było wydrzeć z historii kart, 
głoszących tę chwałę Francji. W dąże­
niu do podtrzymania w narodzie idei od­
wetu na Niemcach sięgano nawet do o- 
kresu Ludwika XIV i kardynała Riche- 
lieu. Nazwy ulic, stare pałace, zamki 
królewskie i cesarskie, Łuk Triumfalny 
z wyrytymi nazwami zwycięstw napo­
leońskich, Louvre pełen pamiątek mi­
nionej chwały — to wszystko istniało, 
tego nie dało się wykreślić i usunąć, no 
to była przeszłość narodu, wiecznie 
żywa.

W tych warunkach repubłikanizm 
gruntował się raczej jako pewna nowa 
forma rządów, nie zaś jako system. Za­
pomniano Bonapartemu, że zamachami 
stanu doszedł do korony cesarskiej, pa­
miętano natomiast, że wiódł naród od 
zwycięstwa do zwycięstwa; że innych 
narodów nie ujarzmiał, lecz niósł im no­
we idee; że walczył z władcami nie z 
ludami. Pamiętano, że Karol X i Napo­
leon III stworzyli imperium francuskie. 
Na takiej pożywce historycznej republi- 
kanizm krzewił się jako twór papierowy, 
nie sięgający zbyt głęboko w’ psychikę 
narodu francuskiego, trzymający się na 
powierzchni raczej siłą młodej tradycji, 
aniżeli potężnym zrywem ludu i stałym 
wysiłkiem. Gdyby nie najczystszej p ró ­
by żywiołowy repubłikanizm Jerzego 
Clemenceau, gdyby nie spokojna filo­
zofia republikańska, znajdująca zastoso­
wanie w formie rządów Gambetty, Eu­
ropa byłaby świadkiem jeszcze jednego 
nawrotu Francji do monerchizmu. Na­
ród pozostał wierny tym formom rządu, 
gdyż gwarantowały mu one pokój i do­
brobyt. Na czele Francji nie stał ambit­
ny monarcha, lecz prezydent bez władzy, 
a rządy republikańskie, pamiętne klę­
ski pod Waterloo i pod Sedanem, zda­
wały sobie sprawę, że Francja z nie­
znacznym przyrostem naturalnym lud­
ności nie może się zmierzyć z rosnącą 
potęgą zjednoczonych przez Bismarcka 
w  Wersalu Niemiec.

Prężność narodu zwróciła się w tym 
okresie ku stworzeniu i ugruntowaniu

imperium kolonialnego, zapewniającego 
państwu stanowisko wielkomocarstwo­
we, a narodowi nieznany nigdy przed­
tem dobrobyt. Zagony zdobywców fran­
cuskich krzyżowały się na ogromnych 
przestrzeniach Afryki z zagonami zdo­
bywców angielskich, aż się spotkały oko 
w oko w Faszodzie sudańskiej. Od ma­
łego incydentu było krok do wojny. 
Byłaby to wojna dziwna, w której obie 
metropolie, sąsiadujące ze sobą zaledwie 
o La Manche, walczyłyby ze sobą w da­
lekich puszczach i pustyniach afrykań­
skich, aby mógł zatriumfować prestiż 
jednego lub drugiego państwa, podczas 
gdy u wrót ich domów w Europie cza­
towała potęga niemiecka, prusaczona z 
roku na rok.

Kto wie jednak, czy narodziłaby się 
„Entente Cordiale11, gdyby nie było Fa- 
szody. Może jeden z największych uko­
ronowanych dyplomatów nowoczesnej 
Europy, Edward VII, nie byłby zapropo­
nował Delcase‘mu sojuszu, zamiast woj ­
ny egzotycznej o sudańską bagatelę. Mo­
że... A przecież ów sojusz był punktem 
zwrotnym w całej historii ówczesnej 
Europy, w której nie mogły się pomieś­
cić ambicje Wilhelma II, którego wo­
jownicze rozkazy wprowadzały zamie­
szanie i niepokój na całej kuli ziemskiej.

Pierwsza wojna światowa przyniosła 
zwycięstwo Francji w zespole z Wielką 
Brytanią, z Rosją i ze Stanami Zjedno­
czonymi A. P. Zwycięstwo, okupione 
wielkimi ofiarami w ludziach, ale wy­
równujące rachunek z Niemcami za klę­
skę sedańską. Clemenceau właśnie był 
ojcem zwycięstwa. Republikanin, a nie 
ambitny monarcha. Repubłikanizm sta­
wał się systemem, który po zwycięstwie 
utrwalał się, gdyż posiadał już pewne, 
acz bardzo młode tradycje z nad Sommy, 
Marny, spod Verdun.

I teraz dopiero rozpoczął się wyścig 
do dobrobytu, do wygód, do spożywania 
owoców zwycięstwa. Tych zdobyczy me 
można utracić. Nie można ich narazić 
na niebezpieczeństwo nowej inwazji. 
Briand miał za zadanie ułagodzenie 
Niemców za poniesioną klęskę. Rezyg­
nowano krok za krokiem ze wszystkich 
zdobyczy za cenę pokoju. Aby odgrodzić 
się od Niemiec, rozpoczęto budowę po­
tężnej linii Maginota, która stała się po­
czątkiem całego systemu defensywnego 
w wojsku, w polityce, w psychice. Przy 
takim systemie, przy zastosowaniu we

G eorge B idau lt obecny prem ier rządu  
fran cu sk iego

wszystkich dziedzinach twórczego ży­
cia narodu doktryny defensywnej, Fran­
cja nie mogła oczekiwać zwycięstwa w 
drugiej wojnie światowej przy jedno­
czesnym stosowaniu doktryny ofensyw­
nej po drugiej stronie Renu.

Okupacja Francji po klęsce w r. 1940 
odsłoniła całą bezstronność psychiki 
francuskiej, która od r. 1871 przeszła 
daleką drogę, ukołysana zwycięstwem 
w r. 1918 i łabędzim dwugłosem Brianć- 
Stresemann, bezpieczna za linią Magi­
nota. Eksperymenty Petaina i Lavala 
możliwe były tylko wobec owej na klę­
skę nieprzygotowanej, bezbronnej w 
obliczu niepowodzenia i niedostatku 
psychiki francuskiej. Francuski Ruch 
Oporu zaczął tę psychikę na nowo 
uzbrajać, zaczął budzić uśpione zalety 
narodu, podniecać do oporu, do walki 
z okupantem. Odrodzenie narodu fran­
cuskiego było przede wszystkim odro­
dzeniem jego psychiki, nastawieniem jej 
na konieczność ofiar i rezygnacji z do­
brobytu i wygody, z interesem osobi­
stego na rzecz zbiorowego wysiłku ku 
odzyskaniu ducha w bezwzględnej wal­
ce z najeźdźcą.

Na gruzach zmiażdżonej przez Niem­
ców i pochowanej uroczyście przez Ruch 
Oporu Trzeciej Republiki rodzi się 
nowa Republika, powstała z ducha opo­
ru, z ducha sprawiedliwości społecznej, 
z rewolucjonizmu przeciw własnej psy­
chice i obcemu najeźdźcy. Rodzi się w 
bólach całego narodu, w powszechnym 
głosowaniu, z którego ma wyjść projekt 
nowej konstytucji i system nowych rzą­
dów, oznaczających w dziejach Francji 
nową erę.

Aleksander Then

Czy szarytki sq potrzebne?
Byłem na  pewnym  przyjęciu , nieco oficjalnym . Rozmowa, 

ja k  to  bywa, sk a k a ła  z przedm io tu  n a  przedm iot, aż  niespo­
dziew anie zaw adziła  o sz a ry tk i. Za pom ocą jak ic h  ogniw po­
średnich  doszło do nich, nie pam ię tam  dokładnie, tru d n o  bo­
wiem  uprzy tom nić  sobie to k  rozmowy, prow adzonej w  licz­
niejszym  gronie i w d odatku  przy obiedzie, czyli w n a s tro ­
jach, uzależnionych od p o traw  i napojów . Zdaje mi się, że 
soczysta  polędw ica (był to  dzień bezm ięsny) w yw oła ła  w 
kim ś asocjacje  k a ta ru  kiszek: pożałow ał on Jakiegoś zn a jo ­
mego, k tó ry  z powodu k a ta ru  k iszek  nie może, biedaczyna, 
spożyw ać podobnych sm akow itości. N a to  inny zauw ażył, że 
w łaśn ie  z choroby te j  uleczył się rad y k aln ie . K toś w trąc ił 
coś o szp ita lu . Od szp ita la  krok  był do pielęgnow ania cho­
rych i do szary tek , k tó re  —  dziw nym  obrotem  pogaw ędki — 
Pociągnęły za  sobą dalsze  sko jarzen ia : n a  w idow nię w y s tą ­
piły zakony, duchow ieństw o w  ogóle, n aw et P ius XII i Jego 
w róg osobisty  Żółkiewski, potem  F ran k , G reiser i u łask aw ie ­
nie; poczem w y p łynął kościół i re lig la, po lityka  3 m ałżeństw a 
cywilne... Rozm ow a sp ię trzy ła  sie przeraźliw ie. A zaczęło się 
od polędwicy. Przypom niał mi się K rasick i: „ Id ą  zatem  dys- 
k u rsa  tonem  sta ty s ty czn y m  o m iłości ojczyzny, o dobru  pu ­
blicznym, o w span ia łych  pro jek tach , m ężnym  an im uszu : k o ­
piemy góry  s re b ra  i z ło ta  w O lkuszu, odb ieram y In flan ty  
i p ań stw a  m ultańsk ie, liczym y owe sum y neapolitańsk le, re ­
form ujem y państw o, w ojny nowe zwodzim, ty ch  bijem  w stęp ­
nym  bojem, z tam ty m i się godzim, a  b u te lk a  n ieznacznie j a ­
koś się w ysusza..."

Z atrzym ajm y  się  jed n ak  na  sz a ry tk a ch . Pam ię tam , że k toś 
Począł u tożsam iać  je z zakonnicam i; k to ś rzucił słowo: m nisz­
ki; k to ś  dodał: k lasz to ry  — całk iem  ja k  w „P an u  T adeuszu": 
„Cl — zw ierzyny ,a  d rudzy w głos śm iejąc się k rzyknęli: 
dziewczyny! R ejen t szepnął: kob iety ; A sesor —  kokiety". 
7- kolei z jaw iły  się tak ie  określenia, jak : pióżniactw o, d a rm o ­
zjady, paso rzy ty ; w odpowiedzi na  to  u końca sto łu  rozległ 
sie n ieśm iały  p ro test: pośw iecenie się... cnoty  chrześc ijań- 
*kle... pomoc cierpiącym ... T erefere—kuku! — k to ś n a  to  za ­
w ołał. Tu się zaśm ieli, ta m  krzykn ię to : zdrow ie dam  po raz

pierwszy! I być może, w owej w łaśn ie  chw ili przeskoczono na 
Żółkiewskiego.

M uszę w yznać, że w szystk ie  te  rozmowy w ydały mi się n ie­
poważne. Powie k toś: s ta ry  te try k . P rzep raszam  bardzo  — 
owszem, cenię lekkość rozm owy i dowcipny „p ersiflag e" pod­
czas p rzy jem nej uczty, baw ię się m iłą  nieszkodliw ą p lo tką  
zza  ku lis  życia —• powiedzm y politycznego, lite rack iego  itp. 
Czemu, przypuśćm y, nie po ig rać  tak im  tem atem : dlaczego 
n iek tóre  sz tu k i polskie są  w y staw iane  z w ielkim  deficytem  
i w K rakow ie i w Lodzi bez w iększych zain teresow ań, a  s z tu ­
k a  M arii D ąbrow skiej, bezspornie kasow a, nie może się  do­
czekać w y staw ien ia?  Oto w sam  raz  tem a t intym ny, obiado­
wy, nie n ad ający  się do publicznych dyskusji. T am te w ydały 
mi się niepow ażne, d latego  że... P o s ta ra m  się to  w yjaśnić, 
aczkolw iek będę m u siał potrosze pow tórzyć to, o czym  już 
k iedyś gdzieindziej pisałem . M ianowicie, gdy chodziło o sch a­
rak teryzow an ie  cechującego n as n ieraz  s to sunku  do rzeczy­
w istości, odw ołałem  się do filozoficznej uw agi pewnego m y­
śliciela. k tó ry  stw ierdził, że ludzie nie p o tra fią  częstokroć 
usta lić  h ierarch ii w  rzeczach i sp raw ach , przeprow adzić po­
między nlnji podziału, rozgran iczać ich. Ludzie — w y raził się 
on —  „m iesza ją  przedm ioty w yższe z niższym i", przy czym  
rozum iał p rzedm iot w  sensie filozoficznym  czyli p rzedm io ta­
mi są  po p rostu  w szystk ie  elem enty  rzeczyw istości, o tacza ­
jącej człowieka, w przeciw ieństw ie do sam ego człow ieka jako  
podm iotu poznającego rzeczyw istość. Z przedm iotów  człowiek 
robi n ieraz misizkulancję, rodzaj coctailu , k tórego potem  nie 
je s t w możności straw ić. M iesza je  w  każdej dziedzinie rz e ­
czyw istości: w obyczajach, w życiu tow arzyskim , w  polityce, 
w sztuce, w  s to su n k ach  m iędzyludzkich, w pedagogice n a ro ­
dowej i społecznej iitd; m iesza spraw y p ry w atne  ze spraw am i 
ogólnymi, In teres osobisty  z dobrem  powszechnym , korzyść 
w łasn a  z pożytkiem  obyw atelsk im  itp. M ożnaby zaryzykow ać 
hipotezę, że są  społeczeństw a 1 narody, k tó re  n iejako  we 
krw i m a ją  sk łonność do „m ieszan ia  przedm iotów ", i są  inne, 
k tó re  ich  w ażność, w arto ść  i jak o ść  um ieją- rozróżniać  czy­
niąc ów n a tu ra ln y  rozdział m iędzy św ia tło ścią  a  ciemnością, 
jak i uczyniony zo sta ł wówczas, gdy z chaosu w yłonił się 
harm onijny , uporządkow any św iat. Być może, że my Polacy 
Jesteśm y narodem , k tó ry  m a skłonność do „m ieszania p rzed ­

m iotów", — gdy — powiedzm y — S zw ajcar czy A nglik woli 
je segregow ać.

Oto z jak ich  powodów rozm ow a przy opisyw anej b iesia ­
dzie w y d a ła  mi się n iepow ażna i naw et zbudziła  niesm ak. Czy 
sz a ry tk i są  potrzebne? Nie wiem, czy s ą  potrzebne, ale  zdaje 
mi się, że jednym  tchem  nie m ożna zm ieszać tak ie j ilości 
„przedm iotów ", jak : sza ry tk i, mniszkly k lasz to ry  p różn iac­
two, darm ozjady , pasorzy ty , cno ty  chrześc ijańsk ie, pomoc 
cierpiącym ... tere fere -k u k u . W ydaje mi się, że w ielu ludzi nie 
wie naw et dokładnie, co to  są  szary tk i, i m yśli na  p rzykład  
że słowo „ sz a ry tk a"  pochodzi od przym io tn ika  „szary". Mnie 
sie, powiedzmy, zdaje, że cokolw iek orzeklibyśm y o sz a ry t­
kach, jed n ą  z n a jtru d n ie jszy ch  czynności ludzkich  je s t pie­
lęgnow anie i obsługiw anie chorych. Każdy, k to  m iał do czy­
n ienia z człowiekiem  obłożnie chorym  i choru jącym  długo, 
wie, ile  to  w ym aga cierpliwości, w yrozum ienia, łagodności — 
czyli n iezm iernych w ysiłków  duchowych, nie m ówiąc o w y­
siłku  fizycznym . Jak że  szanow ać wobec tego należy tych, 
k tó rzy  tak im  trudom  pośw ięcają się przez całe swe życie. 
Czy wolno, n aw et przy k ieliszku  w ina i w  a tm osferze  w eso­
łości, zapom nieć o h iera rch ii przedm iotów  ta k  dalece, by 
k iepskim  dowcipem  rozstrzygnąć  skom plikow ane zagadnie­
nie?

M am  zakorzeniony zw yczaj czy tan ia  co w ieczór jak ie jś  
s ta re j  k siążk i n a  c h y b ił-tra fił; teraz , po wojnie, w ybór ich 
m am  niewielki. Gdym w rócił do dom u po owej biesiadzie, 
sięgnąłem  przypadkiem  po „Ucztę" P la to n a . Inaczej odby­
w ały  się uczty  u  s ta ro ży tn y ch  Greków. N aw et przy w inie nie 
m ieszano przedm iotów . Sokra tes tego nauczy ł. Pow iadał 
tak : Chcecie rozm ow y? O czym ? O pobożności, o dobrem, o 
m ęstw ie, o tchórzostw ie, o miłości, o pięknie, o wiedzy, o 
rozwadze, o czym kolwiek... Owszem. Spróbujm y Jednak n a ­
przód w yjaśnić, co znaczą te  słowa, ja k ą  Je w ypełniam y tre ś ­
cią ,a potem  dopiero zajm ijm y  się fu n k c ją  społeczną, narodo­
wą, filozoficzną itp. pojęć ju ż  przez n as  usta lonych , ich ro lą 
w życiu jed n o stk i i ogółu. W przeciw nym  bow iem  razie  będą 

to ty lk o  słowa, słowa, słowa... Zapędziłem  się w ja ło w ą  fi­
lozofie. Ale konkre tn ie  rzecz biorąc, dobrzeby było, gdybyśm y 
sobie ściślej uzm ysław iali tak ie  przedm ioty, ja k  sz a ry tk a  czy 
pasorzy t, Żółkiewski czy m ałżeństw o cywilne, P lus X II czy 
F ra n k  — i tam  dalej. Je ray  W yssem irski
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II. Na rozstajnych drogach.
Kiedy w  pam iętne dni m aja 1945 roku 

zam ilkły działa, pielęgnow ana la tam i n a­
dzieja pow rotu  do k ra ju  rozgorzała w  ser­
cach żołnierzy polskich, rzuconych na po­
la  bitew ne Zachodu. Zdawało się, nic nie 
pow inno stać im na przeszkodzie. Od sześ­
ciu lat, to ru jąc sobie drogę z bronią w  rę ­
ku, szli n iestrudzenie: k ierunek  Polska. 
W śniegach północy i w  piaskach pustyni, 
na lądzie, na m orzu i w  pow ietrzu, w szę­
dzie. gdziekolwiek inni bili się o wolność, 
zdobyw ał sobie żołnierz polski praw o do 
życia w  w olnej Ojczyźnie, praw o pow rotu 
do domu.

Lecz kiedy po dniach najw iększej chw a­
ły o tw arły  się drogi w iodące do k ra ju  — 
zaw ahał się żołnierz polski. Od sześciu la t 
po raz pierwszy. „Powrócić czy pozostać"— 
urosło dla niego do problem u: „być albo 
nie być". Słuchał ludzi, którzy kazali m u 
trw ać — „Z bronią u nogi, w połowie d ro ­
gi" — i ludzi, którzy uciekali z k ra ju ; i 
wszystko, do czego od la t dążył przez o- 
fiary  i trudy, zdaw ało sie tracić sens. S łu­
chał głosu dalekiej W arszawy, i ogarniał 
go niepokój i obawa, czy nie tkw i tu  jakieś 
straszliw e nieporozumienie.

„K raj czeka na pow rót swoich żołnie­
rzy. Czekają na Was rodziny, czeka na 
Was w spólna p racą dla odbudowy k raju , 
um ocnienia jego granic" — głosiło w ezw a­
nie Rządu Jedności Narodowej.

„Czekać, w ytrw ać. Zbliżaią się decydu­
jące rozstrzygnięcia" — w artk im  stru m ie­
niem  płynęły słowa z obozu przeciwników.

O ficer n iem iecki zab ity  przez oddziały W oj­
sk a  P o lsk iego , w a lczą ce  n a  terytorium  N iem iec

2.
Gdyby chociaż wiedzieć, jak  TAM jest 

napraw dę!
P rasa  em igracyjna często poruszała to 

zagadnienie, w  poszukiw aniu dróg, która 
w ytyczyłyby kierunek  ideologiczny pol­
skiego w ychodźtwa. Niekiedy w ypow ie­
dzi powodowały całkow ity chaos myśli.
I tak  np. jedno z pism w ojskow ych zam ie­
ściło w  czerwcu rb. a rty k u ł pt.: „E uropej­
skość polskiej em igracji". W artyku le tym  
czytamy:

„Jakże możemy się łudzić, że nasze za­
pew nienia „europejskości" zostaną p rzy ­
ję te  poważnie, jeśli patrzym y na wszystko 
pod katem  w idzenia ściśle polskim, jeśli 
jedynie w yjątk i rozum ieją, że nie m a dziś 
praw dziwego in teresu  Polski, k tóryby go­
dził w  in teres Europy.

Jakże słusznie sta ram y się zwrócić u- 
w agę św iata na potw orne barbarzyństw o 
masowych przesiedleń w tedy, kiedy go­
dzą one w  nas samych. Dlaczego milczymy, 
kiedy w ysiedlani są Niemcy? Trzeba się 
zdecydować — i albo całkowicie zrezygno­
w ać z argum entów  hum anitarnych  czy 
tradycji europejskiej, albo też zająć tu  
stanow isko uniw ersalne".

..To samo dotyczy granic Polski. Albo 
w yrzekniem y się złudnych m arzeń „mo­
carstw ow ych", dom agając się nietylko sca­
lenia Polski ale również i scalenia Europy, 
albo też tracim y praw o do skarg  na po­
gwałcenie K arty  A tlantyckiej".

z y

W krzyw ym  zw ierciadle em igracyjnym  
żołnierz w idział now ą Poiskę, w arunk i ży­
cia w  k ra ju  i stosunek do pow racających, 
i w idział obraz tułaczego życia na opczy- 
źnie, pełen ponętnych choć niesprecyzo- 
w anych obietnic. Ale tylko obietnic.

Sytuację żoimerzy polskich n a  Zachodzie 
dosadnie charak teryzuje artyku ł pt. „G ór­
nicy nas nie chcą", zamieszczony w  lon­
dyńskim  „D zienniku Polskim  i Dzienniku 
Żołnierza" w  dn. 1 lipca br., a więc z górą 
w  rok po zakończeniu działań w ojennych:

„Przez la ta  oficjalnej egzystencji tu ta j 
n ie  zrobiło się p raw ie nic, by naw iązać po­
w ażne kontak ty  gospodarcze, by z bliska 
przyjrzeć się produkcji, by w ejść w  system  
pracy brytyjskiej i by zbliżyć się ideowo 
do związków zawodowych. Zrobiliśm y 
niezm iernie m ało dla w prow adzenia Pola­
ków  do fabryk, w arsztatów , garażów, por­
tów  nie jako łaskaw ie dopuszczonych p rak ­
tykantów , ale jako pełnopraw nych robot­
ników, m ajstrów , inżynierów, adm in istra­
torów. W czasie w ojny można to było zro­
bić bez w ielkiej trudności. Nie doceniało 
się w agi stosunków  ze św iatem  gospodar­
czym, stosunków  nie tow arzysko-przyjem ­
nościowych, ale poważnych, zbudowanych 
na obustronnych korzyściach".

Ze strony angielskiej przyszłość żołnie­
rzy osnuta była m głą tajem nicy. Nie roz­
proszyło jej ani ośw iadczenie m in istra  Be- 
vina z m arca 1945 roku, ani późniejsza de­
k la rac ja  z m aja tegoż roku, w  której rząd 
angielski ogłosił rozw iązanie Polskich Sił 
Zbrojnych pod dowództwem  brytyjskim  
i sform ow anie Polskiego K orpusu P rzy­
sposobienia dla tych, k tórzy nie zechcą po­
wrócić do kraju .

Jednocześnie na w yspach brytyjskich, 
które miały się stać przybraną ojczyzną 
em igracji, nastro je  w  stosunku do Polaków  
uległy zm ianie. Miłość polsko-szkocka, n a ­
w iązana w  la tach  wojny, kiedy każdy żoł­
nierz na w yspie był pożądany, a p rzypie­
czętowana setkam i m ałżeństw  — zaczęła 
gasnąć. P rasa  nie szczędziła przykrych po­
uczeń i gorzkich uw ag pod adresem  żoł­
nierzy polskich, trak tu jąc  ich jako in tru ­
zów. W ypow iadała się przeciw ko ich przy­
jazdowi do Anglii i Szkocji, gdzie staw ali 
się już przedm iotem  targów  i w ew nętrz­
nych rozgrywek.

4.
Wobec najsprzeczniejszych wiadomości, 

płynących z k ra ju  i szerzonych na em i­
gracji, wobec powściągliwości Anglików 
w  w ypow iadaniu się co do losów Polaków, 
k tórzy walczyli pod ich dowództwem, t r a ­
gedia żołnierza polskiego osiągała punk t 
kulm inacyjny. P erspektyw y urządzenia so­
bie życia na obczyźnie i w  k ra ju  zdaw ały 
się być rów nie niewesołe. Zdaw ało się, że 
po dobrze spełnionym  obowiązku w ojen­
nym  dla żołnierza polskiego z Zachodu 
nie m a m iejsca na świecie.

Jakże w  tych w arunkach  nie zaw ahać 
się m oralnie, duchowo, psychicznie?

W 1. Dywizji P ancernej i w  Sam odziel­
nej Brygadzie Spadochronow ej, k tóre od 
zakończenia w ojny pełniły służbę w  ram ach 
B rytyjskiej A rm ii R enu (BAOR), okupując 
obszar północno -  zachodnich Niemiec 
w zdłuż granicy holenderskiej, — żyło się 
z dn ia na dzień. Ciągłe oczekiwanie czegoś 
nieokreślonego, co m usi nastąpić i co ra ­
dykalnie zm ieni sy tuację — nie mogło prze­
łam ać uczucia niepewności. N adom iar bez­
czynność, b rak  silniejszych podniet ducho­
w ych — działały dem oralizująco. Niem niej 
źle czuli się Polacy, deportow ani swego 
czasu do Niemiec, a k tórzy te raz  odm aw ia­
li pow rotu do k raju . Tysiące ich zgrupo­
w anych było na obszarze okupacyjnym  od­
działów polskich, w  obozach i w  m iastecz­

kach opuszczonych przez Niemców, ze słyn­
nym  M aczkowem (Haren) na czele.

Niem ałe spustoszenie m oralne powodo­
w ało rów nież obcowanie z ludnością n ie­
miecką. W mom encie w kroczenia w ojsk 
alianckich w  granice Rzeszy, obowiązy­
w ał zakaz fra ternizacji. „Nie fra tern izo- 
wać się" — upom inały olbrzym ie tablice, 
umieszczone na w szystkich przejściach 
granicznych, prow adzących z Belgii i Ho­
landii. Z czasem zakaz ten został złago­
dzony. W pierw szej połowie lipca 1945 ro ­
ku ukazało się zarządzenie dowódcy XXX 
korpusu brytyjskiego, uchylające zakaz 
b ratan ia  się z Niemcami, ale tylko w  m iej­

U roczystość w ręczen ia  sztan d aru

W S T A L A G U  V I C
Było to w  czw artek, 12 kw ietn ia 1945 

roku.
Na pograniczu niem iecko-holenderskim , 

pod m iasteczkiem  H aren, zam ienionym  w  
miesiąc później w  polską osadę Macz­
ków — saperzy 1 Dywizji Pancernej koń­
czyli budow ę m ostu na rzece Ems, i zbli­
żała się chwila, kiedy żołnierz polski, idą­
cy z Zachodu, m iał wkroczyć w  w alce na 
te ren  Rzeszy — gdy, jak  grom, spadła na 
oddziały wiadom ość nieoczekiw ana: 2 P ułk  
Pancerny  uw olnił obóz kobiet — żołnie­
rzy z pow stania w arszawskiego.

H istoria pow stania była szczególnie b li­
ska żołnierzowi dyw izji pancernej. Do­
kładnie w  dniu, kiedy losy stolicy zostały 
rzucone na szalę w alki, dyw izja zakoń­
czyła lądow anie n a  w ybrzeżu norm an- 
dzkim  i w  ram ach „B ritish L iberation  
A rm y" w chodziła do akcji na kontynen­
cie. Najcięższym, najgorętszym  w alkom  
dyw izji tow arzyszyły następnie coraz t r a ­
giczniejsze wiadom ości z ginącej W arsza­
wy. I te raz  — ta  wiadom ość o zw olnie­
n iu  kobiet z pow stania. Czyż mogło coś 
bardziej poruszyć serca żołnierzy?

II.
Stalag  VIC, w  którym  od końca 1944 

roku  więzione były kobiety z pow stania 
w arszaw skiego, mieścił sie w  pobliżu m iej­
scowości N iederlangen, na sam ym  p o g ra - 
nizcu holenderskim . Dookoła jednosta jną 
nużącą płaszczyzną rozciągały się to rfo ­
w iska i m okradła.

Sam obóz niczym nie różnił się od ty ­
sięcy. tego rodzaju  obozów, zbudow anych 
przez Niemców na obszarach Europy. D ru­

scach publicznych i na ulicach. N adal nie 
wolno było uczęszczać do domów niem iec­
kich i podejm ow ać Niemców (Niemek) na 
swoich kw aterach. Zarządzenie zupełnie 
nierealne, gdy się zważy, że żołnierze w 
znakom itej w iększości kw aterow ali u 
Niemców, żyli i m ieszkali z nim i pod je d ­
nym dachem . Wreszcie, w  rok później, 
w szystkie zarządzenia n ie-fratern izacy jne 
zostały zniesione, i pierw sze „dobre" N iem ­
ki, w  roli angielskich mrs. popłynęły po­
przez kanał „nach England" zam iast w a­
lecznych żołnierzy H itlera.

6.
Dziś nadszedł m om ent, kiedy dzielni 

chłopcy spod Falaise, G andawy, Bredy, 
W ilhelm shaven i A rnhem  zm uszeni są po­
wziąć postanowienie, decydujące o ich lo­
sie: pow rót do k ra ju  i p raca nad odbu­
dową ojczyzny, albo w stąpienie do 
Polskiego K orpusu Przysposobienia w  ra ­
m ach arm ii b ry ty jsk ie j i u tra ta  obyw a­
telstw a polskiego; pow rót do domu, albo 
gorzki chleb tułaczy, jako nagroda za po­
niesione trudy  i ofiary dla Polski i za Pol­
skę. S. M.

ty  kolczaste dookoła, wysokie wieże w ar­
townicze i złośliwi „w achm ani". D rew ­
niane baraki, zimne i przewiew ne, n a j­
bardziej prym ityw ne prycze 2 lub  3-pię- 
trow e i posłania z desek, najczęściej bez 
słomy.

J e ś l i . obóz w yróżniał się czymkolwiek, 
to jedynie m ieszkańcam i. Był to  chyba 
jedyny w  historii ubiegłej w ojny obóz 
jeniecki kobiet, obóz, w  którym  kobiety 
były trak tow ane jako kom batantki, na 
rów ni z jeńcam i w ojennym i — mężczyz­
nami.

W arszaw ianki pilnie strzegły swych 
przyw ilejów  kom batanckich. W obozie pa­
now ał w ojskow y rygor i dyscyplina. Istn ia­
ły bataliony, kom panie i drużyny, były 
kom endantki oddziałów  i kom endantka 
główna, k tó ra  zała tw iała spraw y z N iem ­
cami, były służbowe na barakach  i łącz­
niczki do polskiej kom endy obozu, zbiór­
ki i przem arsze w  kolum nach na plac 
apelowy.

Odpowiednio do wojskowego charak te ru  
obozu starano  się dostosować w ygląd ze­
w nętrzny  jeńców. Część kobiet nosiła 
m undury  polskie, w  których poszły do 
niewoli, część m iała już m undury  am ery­
kańskie — d ar am erykańskiego Czerwo­
nego K rzyża — z jenieckim  stem plem  n ie ­
m ieckim  n a  plecach: „Kg" lub  „Kgf". Na 
głowach furażerki lub połówki. Niewiele 
chodziło w  cywilu.

W obozie więziono 1728 uczestniczek 
pow stania — szeregowych; dla oficerek 
istn iał odrębny obóz: O flag w  Burgu. 
Rozpiętość w ieku była tak  w ielka, jak  na

W ięzione w  obozach  u czestn iczk i p o w sta n ia  w arszaw -  
b v łv  ..napiętnowane** literam i KGF (K riegsgefan gen )

Po udręce n iew oli p rzyszły  dni radosne Po w kroczeniu  w ojsk  a lian ck ich  p o lsk ie od d zia ły  kobiece  
otrzy m a ły  m undury a n g ie lsk ie  i p ełn iły  s łu żb ę w artow n icza
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Po dniu ciężk im  w alk i dokoła  czo łgów  grom adzą sie  s to sy  łu sek

HMIlill ARCYDZIEŁ I1RCH.HI MD
n a  M ię d z y n a ro d o w y m  F e s t iw a lu  w C a n n e s

(O d  s p e c j a l n e g o  w y s ł a n n i k a )

barykadach  W arszawy: k ilkunasto letn ie 
dziewczynki obok 60-letnich kobiet. I po­
dobnie, jak  na barykadach  w  pow staniu 
w arszaw skim , w  obozie panow ał nastrój, 
k tóry  budził podziw i respekt, naw et 
w śród wrogów.

III.
W kw ietn iu  1945 roku daleki odgłos 

dział obwieścił, że zbliża się oczekiwana 
z u tęsknieniem  chw ila wyzwolenia. W o- 
bozie zaczęto zastanaw iać się, w  jak i spo­
sób należałoby pow itać w kraczające od­
działy alianckie, i pracow icie przygoto­
w yw ano przem ów ienia. Oczywiście w  ję ­
zyku angielskim. Lecz kiedy wczesnym 
rankiem  12 kw ietnia u b ram  obozu uk a­
zały się nagle bojowe wozy z białą gwiaz­
dą wyzw olenia, i panicznie przerażona 
w arta  obozowa bez strzału  złożyła broń, 

-  w  tej w ielkiej chwili odzyskania w ol­
ności, obce, trudne do w ypow iedzenia sło­
w a pow itania w yleciały z pamięci.

Lecz cóż to? P rzebiegającem u przez plftc 
żołnierzowi upadł m agazynek od „Stena".

— Niech to jasna cholera — zaklął żoł­
nierz z najczystszym , nadw iślańskim  ak­
centem.

Od tej chwili w  obozie zaczęły się 
rozgryw ać sceny trudnej do opisania ra ­
dości. T rw ały one długo. Drogo zapłaciły 
za te  chwile entuzjazm u „dobre" ku ry  
niemieckie, k tóre w  ogniu „Stenów" po­
kotem  kładły  się po row ach, w  ostatn im  
jeszcze momencie usiłu jąc dziobnąć — ni- 
czem ziarna — sypiące się w  ich k ie ru n ­
ku pociski. Do obozu w  N iederlangen 
przew ędrow ały w szystkie troskliw ie n a ­
gromadzone zapasy ze śpiżarni niem iec­
kich i z m agazynów  dywizji, i w szystkie 
myśli i uczucia jej żołnierzy, w szystkie 
zdobyte n a  Niem cach pistolety i „Schm eis- 
sery", za k tóre najłatw iej m ożna było 
zdobyć miły uśm iech i słodkie spojrzenie 
walecznych w arszaw ianek: za broń, k tó ­
re j nie było w  W arszawie, i za wolność, 
o k tó rą  tak  dzielnie walczyły, a k tórą 
przynieśli im dopiero polscy żołnierze zza 
siedm iu gór i siedm iu mórz. S.M.

Cannes, w październiku
F rancja  jest w  tej chwili terenem  spot­

kań m iędzynarodowych. Podczas gdy w  
Paryżu  na niekończących się posiedzeniach 
arcyrzeźbiarze polityczni mozolnie w yku­
w ają pokój, — w  Cannes zb ierają  się 
przedstaw iciele pow ojennej „m iędzynaro­
dówki" filmowej. P rzed oczyma ju ry  u k a ­
zują się nowe filmy, najlepsze, jak ie zdo­
łano w yprodukow ać w . ciągu ostatnich 
dwóch lat. S tudia całego św iata zgłosiły 
swoje dzieła i z niepokojem  oczekują na 
w yrok areopagu znawców.

Każdy z reprezentow anych na festiw alu 
krajów  rzuca na szalę spraw iedliw ości je ­
den lub kilka najlepszych obrazów, w y­
produkow anych w  1946 r.

Między innymi, dwie specjalne nagrody 
są przeznaczone za „najlepszą scenę w  n a j­
lepszej in terpretacji" . Artyści, którzy o- 
trzym ają to odznaczenie, są z góry desy­
gnow ani na stanow isko światowych 
„gwiazd".

P rzy jęto  zasadę, że conajm niej 50 p ro ­
cent zgłoszonych film ów  m usi nosić styg- 
m at świeżości, czyli po raz pierw szy u k a­
zać się na ekranie. Decyzja sta ła  się p rzy­
czyną w ielu emocyj w ytw órców  am ery­
kańskich. Zmuszono ich, dosłownie w  o- 
sta tn ie j chwili, do w yprodukow ania fil­
mów, których n ik t jeszćze nie oglądał. 
I do śpiesznego w ycofania innych obra­
zów z ekranów  Ameryki.

Na czoło w ysunął się film  „Stracony 
W eek-End". Film  „Gilda" zaw iera frag ­
m enty  eposu bombowego, na tle  ekspery­
m entów  atom ow ych na Bikini. Poza tym  
epatu je tajem niczością nieznana jeszcze 
„Rapsody in Blue", co do k tórej n ik t me 
umie nic powiedzieć.

Rosjanie w ystąpili z dwoma kolorow ym i 
film am i: „P arada sportow a" i „K w iat 
P io tra"  („La F leu r de P ierre"). Trzeci —

to film  dokum entalny „Berlin", p rzedsta­
w iający ostatn ie m om enty w ojny w  sto­
licy niem ieckiej.

W śród film ów  angielskich znajdujem y: 
„Brief encounter" z Noel Cow ard w roli 
głównej i  „L‘archet m agiąue" (..Czarodziej­
ski smyczek") — rzecz o życiu Paganinie­
go. Wreszcie „Top secret", uchylający r ą ­
bek tajem nicy radaru . W tym  film ie w ystą­
pi jakaś nowa, zupełnie nieznana gwiazda, 
k tó rą  św iat filmowy jest bardzo za in try ­
gowany.

Anglia, Rosja, A m eryka i F rancja—oto 
najw ięksi producenci. Obok nich biorą u- 
dział w  konkursie: K anada, A rgentyna, 
Szw ajcaria, Holandia, Polska, Szwecja, Me­
ksyk, Czechosłowacja itd.

Polska stanęła do konkursu  z trzem a 
krótkom etrażów kam i. O jedną z nich: „Rę­
ce dziecka" z dużym  zaciekaw ieniem  dopy­
tu je  się francuska p rasa filmowa.

F rancja  — gospodarz festiw alu — w y­
stąp iła  z kilkom a film am i: „La Belle et la 
Bete" („Piękna pani i zwierzę"), „La Sym- 
phonie pastorale" („Symfonia pasto ra l­
na"), „Patrie", „Le P ere  T ranąuille" i „La 
B ataille du Raił".

F rancuzi tw ierdzą, że fesiw al będzie m o­
m entem  decydującym  dla film u francu ­
skiego. N ajw iększą technikę niew ątpliw ie 
ukażą A m erykanie, którzy w  ostatnich la ­
tach  w  swoich atelier, położonych zdała 
od zgiełku w ojennego, pracow ali nad re ­
w elacyjnym i, podobno, ulepszeniam i, dziś 
po raz pierw szy dem onstrow anym i św iatu.

Ju ry , w  którego skład wchodzą przedsta­
wiciele w szystkich uczestników  konkursu 
narodów, będzie m iało trudne zadanie. 
Z m asy niew ątpliw ych arcydzieł sztuki 
film owej w ypadnie w ybrać jedno „arcy­
dzieło". Poza tym  trzeba będzie kreow ać 
nowe gwiazdy. Tym w yborem  św iat zaw ­
sze interesow ał się tak , jak... w yboram i.

W. Korycka

MY SAMI W NOWEJ GOSPODARCE
IV. KTO SIĘ BOI CZARNEGO LUDA 

TRZEJ SĄSIEDZI
W polskiej gospodarce narodow ej sąsiaduje ze sobą 

trzech gospodarzy: państwo, spółdzielczość i in icjatyw a 
pryw atna. Stosunki między nim i uk ładają  się rozmaicie; 
dwóch z nich łączy rozm aity cel. Państw o ludow e i spół­
dzielczość p racu ją  dla dobra pracujących.

Trzeci gospodarz — inicjatywną p ryw atna — m a w łas­
ne cele. Cele te same: interes osobisty poszczególnych 
przedsiębiorców  pryw atnych.

Ten cel, jak  za dobrze wiemy, nie zawsze jest zgodny 
z interesem  narodu pracującego. A przecież nowa gospo­
darka polska, nie m a być takim  sobie domkiem, gdzie 
każdem u Tomkowi wolno, jak  chce, ale ma być składną 
fabryką, k tó ra  jako całość m a pracow ać dla jednego 
pana — dla narodu pracującego.

Co zrobić z inicjatyw ą pryw atną? Z w łasnością p ry ­
w atną? U sunąć czy zostawić?

Ekonomiści kapitalistyczni dowodzili (było to dawmo), 
że inicjatyw a pryw atna jest z zasady dobra, bo służąc 
sobie, służy całem u narodowi. Szybko pow stała przeciw ­
na teza: in icjatyw a pryw atna jest z zasady zła — bo in te­
res p ryw atny  panuje w  niej nad interesem  narodu.

My w  Polsce powiedzieliśm y: in icjatyw a pryw atna, 
w łasność p ryw atna — nie jest zła, ani dobra z zasady. 
Je st zła, kiedy chce panow ać, jest dobra kiedy może 
służyć interesow i narodu  pracującego. Usunęliśm y ją  
wobec tego z tych w szystkich dziedzin, gdzie się panuje 
nad gospodarką — z kluczowych gałęzi gospodarstw a 
narodowego. W dziedzinach służących człowiekowi — po­
zostaw iliśm y ją. Zobaczymy, czy pozostając sobą, będzie 
służyć dobrze. Ale służyć musi. To jest zasada i w arunek. 
Tym więcej m iejsca na ziemi — im lepsza służba po­
trzebom  pracujących.

RYWALIZACJA, CZY WSPÓŁDZIAŁANIE
Egzamin życia m a odbyć in icjatyw a p ryw atna na tym  

sam ym  obszarze gospodarczym, na k tórym  rozw ija się 
spółdzielczość. A więc ryw alizacja, czy współdziałanie? 
Jedno i drugie.

W spółdziałanie — bo jedna i d ruga m ają  służyć osta­
tecznie tem u sam em u celowi: jak  najlepiej zaspokoić 
codzienne potrzeby pracujących.

Ryw alizacja — bo chodzi o to, kto lepiej te  potrzeby 
zaspokoi.

POGRÓŻKI I OBAWY
Czy przedsiębiorstw a p ryw atne dotrzym ują kroku  spół­

dzielczości?
W ielu spółdzielców tw ierdzi, że nie. Że w łasne przed­

siębiorstw o pracujących zawsze będzie lepsze, tańsze dla 
nich, bo odda im zysk, k tóry  pryw atny  przedsiębiorca 
chowa do w łasnej kieszeni Że wobec tego, spółdziel­
czość m usi zwyciężyć na całej linii, że m usi w yprzeć 
z rynku  w szystkie przedsiębiorstw a pryw atne.

X od w ielu  dziesiątków  la t . spółdzielcy odgrażają się 
in icjatyw ie pryw atnej. Skutecznie — bo ogrom na w ięk­
szość kupców, drobnych przedsiębiorców  i w ogóle ludzi, 
w yznających k u lt in icjatyw y pryw atnej — boi się „Spół­
dzielczość nas zje". „Spółdzielczość to komunizm, k tóry  
puści z torbam i uczciwych i spokojnych kupców". „Spo­
łem" — woła o nasze głowy.

NIE SIĘGAĆ JĘZYKIEM DŁUŻEJ RAMIENIA
Nie trzeba grozić i, jeśli eię ma czyste sum ienie, nie 

trzeba się bać.

Nie trzeba grozić — bo zawsze lepiej działać, niż g ro -’ 
zić. N aw et w tedy kiedy można zdziałać, a cóż dopiero 
wtedy, kiedy nie można zdziałać tyle, ile się grozi. A 
moim zdaniem  — spółdzielczość nie jest groźna dla do­
brego kupca, który chce i um ie służyć interesom  swych 
pracujących klientów  .Tak dowodzi życie i rozum. Po co 
w ięc sięgać językiem  dłużej ram ienia? Po co straszyć 
tych, których nie można uderzyć.

A kto się boi ma nieczyste sumienie. Jeżeli się boi — 
to w idać albo nie chce, albp nie może służyć społeczeń­
stw u tak  dobrze jak  służy spółdzielczość. Po prostu  nie 
w ierzy w  w artość społeczną inicjatyw y pryw atnej.

KOMU NIE SZKODZI SPÓŁDZIELCZOŚĆ
P raw dą jest, że spółdzielnie nie dążą do zysku. Że chcą 

służyć jak  najtan ie j pracującym . P raw dą jest, że albo 
nie w kalkulow ują zysku do ceny, albo go zw racają swym 
klientom  w  końcu roku, co wychodzi na to samo: na 
tak, czy inaczej niższą cenę usług pośrednika. I do tej 
ceny musi się kupiec pryw atny  przystosować, albo w yjść 
z rynku. To może być przykre dla niego, ale bardzo po­
żyteczne społecznie. Czy to jest jednak  bezapelacyjny 
w yrok śm ierci dla każdego przedsiębiorcy pryw atnego? 
Czy przy takich cenach nie będą mieli z czego żyć?

Przedsiębiorca pryw atny  żyje z trzech źródeł docho­
du: z opłaty za swą pracę kierow niczą, o ile sam k ie­
ru je , z opłaty za swój kapitał, k tóry  w  przedsiębiorstw o 
włożył i tego co m u się ponadto da w yspekulow ać na 
grze cen.

A spółdzielnia? I ona m usi utrzym ać kierow nika, m usi 
opłacić kap ita ł zaangażow any w  przedsiębiorstw ie, i je ­
dno i drugie m usi w kalkulow ać w  ceny swych usług. Nie 
chce tylko zysku ze spekulacji na ru ch u  cen, i ten  zysk 
zw raca swym członkom — klientom .

Przedsiębiorca pryw atny, k tóry  zgodzi się na w ynagro­
dzenie za sw ą pracę takie, jak ie  pobiera kierowniK spół­
dzielni, na tak ie w ynagrodzenie swego kapitału , jakie 
płaci spółdzielnia za kap ita ł u niej pracu jący  — może 
konkurow ać ze spółdzielnią. Pod dw om a w arunkam i jed ­
nak: że będzie conajm niej tak  spraw ny, jak  spółdzielni.!, 
i że w yrzeknie się w szelkich zysków spekulacyjnych - - 
bo te nie mieszczą się w  kalku lacji spółdzielni. To znaczy 
będzie m iał koszty w łasne co najw yżej, jak  spółdzielnia.

K rótko: przedsiębiorca pryw atny, k tóry  będzie mógł 
i będzie chciał również dobrze służyć pracującym , jak  
oni sami sobie służą w e w łasnym  przedsiębiorstw ie spół­
dzielczym — może nie bać się „czarnego luda" spół­
dzielczego. Takiem u spółdzielczość nie szkodzi.

A KOMU SZKODZI?
Spółdzielczość za to na pewno szkodzi dwóm typom 

przedsiębiorcy pryw atnego: przedsiębiorcy niedołężne­
m u — który  nie um ie dobrze służyć potrzebom  swych 
klientów , i przedsiębiorcy — spekulantow i, k tóry  chce 
w yspekulow ać sobie wyższe dochody, niż spraw iedliw a 
płaca i m inim alne oprocentow anie kap ita łu  — przedsię­
biorcy, k tóry  nie chce dobrze służyć swym pracującym  
klientom . Tacy przedsiębiorcy m ają  wszelkie powody 
bać się spółdzielczości. I to są w łaśnie ci, którzy najgłoś­
niej krzyczą o kom unistycznym  niebezpieczeństw ie pod 
spółdzielczą m aską.

Ale w łaśnie dlatego, n ie  trzeba ich słuchać. „Kto krzy­
czy — nie m a racji". Nie m a rac ji by tu  w  ustro ju  lu ­
dowym Polski ta  in icjatyw a pryw atna, k tó ra  nie może 
albo nie chce służyć ludow i tak  dobrze, jak  on sam  po­
tra f i sobie służyć. Nie m a rac ji przedsiębiorca pryw atny, 
którego spółdzielnia usuw a z rynku. R ację m a spół­
dzielnia.

Służba potrzebom  pracujących — je st rac ją  bytu  in i­
cjatyw y pryw atnej w  polskiej gospodarce dem okratycz­

ni nej. Spółdzielczość, k tó ra  w raz z państw em  ludow ym  — 
1 zmusza inicjatyw ę pryw atną do tak iej w łaśnie służby, 
, nie jest wrogiem, ale w arunkiem  istnienia zdrowej in i­

cjatyw y p ryw atnej w  nowej gospodarce Polski.

SMUCIC SIĘ, CZY SIĘ CIESZYĆ?
N iektórych spółdzielców tak ie rozsądzenie sporu z in i­

cjatyw ą pryw atną może napaw ać sm utkiem . Że nie nad 
w szystkim i sklepam i zaw isną szyldy spółdzielcze, że nie 
w szystkie w ystaw y _przystroją się tęczowymi barw am i w  
dniu spółdzielczości? •

A raczej trzeba się cieszyć. Bo oto okazuje się, że nie 
taka daleka jest droga do chwili, kiedy spółdzielczość 
będzie mogła spełnić swój obowiązek — podporządkować 
człowiekowi pracy — gospodarkę, k tó ra  pow inna m u słu­
żyć. Nie trzeba na to zdobywać w szystkich przedsię­
biorstw , do czego daleko naw et spółdzielczości b ry ty j­
skiej po stu  latach niezakłóconego spokoju. W ystarczy 
tylko silna część. Nie trzeba w szystkich przedsiębiorstw  
organizow ać po spółdzielczemu — żeby w szystkie praco­
w ały tak  rzeczywiście, jak  spółdzielnie. Ten sam cel — 
znacznie bliżej.

I pow inni cieszyć się spółdzielcy, k tórzy m artw ią sie 
nieraz, że spółdzielnie ich, chofiaż p racu ją  dobrze, nie 
mogą w yprzeć konkurentów  pryw atnych. Że ich ceny nie 
są niższe, że pomimo w ysiłków  nie mogą członkom dać 
zw rotu od zakupów. Że nie w idać wyników. Tak jest — 
w yników  nie w idać — ale w yniki są. Bo jeżeli sum ienie 
kierow ników  spółdzielni jest czyste, jeśli p racu ją  do­
brze, a mimo to konkurenci żyją — to znaczy, że spó ł­
dzielnia zm usiła ich  do rów nie dobrej pracy, jak  własna, 
To znaczy, że dzięki spółdzielni w szystkie sklepy obsłu­
gują całą ludność, że dzięki spółdzielni w szystkie sklepy 
w szystkim  pracującym  udzielają „zwrotów od zaku­
pów". W yniki są, ale nam acalnie m ożnaby je  ocenić tylko 
w tedy — gdyby m ożna byłe zobaczyć, coby się działo, 
gdyby spółdzielni nie było. A to „na szczęście" trudno  zo­
baczyć.

DOSYĆ POLA DLA AMBICJI
Takie patrzen ie na rolę i rozwój spółdzielczości nie 

może obniżyć lo tu  am bicji pracow ników  spółdzielczości. 
Przeciw nie. Nie może być zadowolona z siebie spółdziel­
nia, k tó ra  sprzedaje n.p. papierosy am erykańskie po 8 zł, 
podczas gdy jej p ryw atn i konkurenci sprzedają je  po 
12 zł. Bo to znaczy, że spółdzielnia źle pracuje. To zna­
czy, że za m ało jest je j sklepów, że ich prężność jest 
za słaba. Trzeba swoją niską cenę narzucić w szystkim  
sprzedawcom . Każdy pryw atny  kupiec m usi czuć w  po­
bliżu konkurencję sklepu spółdzielczego. Dlatego to spół­
dzielczość rzuca hasło „1 sklep na 1000 ludności".

Ale i tego mało. Nie dość narzucić swe w arunk i do­
brej służby spółdzielczej w szystkim  konkurentom . Trzeba 
te w arunki popraw iać — zmuszać do popraw y innych.

Służyć jeszcze lepiej, przodować. Dosyć pola dla am ­
bicji.

MY SAMI
N auka, k tó ra  p łynie z takiego m yślenia — to nauka 

odpowiedzialności. Spółdzielczość odpow iada nie tylko za 
sw oją w łasną dobrą służbę wobec swych w łasnych człon­
ków. Odpowiada za dobrą służbę całego ap ara tu  pośre­
dniczącego — wobec w szystkich pracujących.

A za spółdzielczość odpow iadam y m y sam i — p racu ­
jący. Bo m y rządzim y spółdzielczością.

Tak b idz ie  służyła gospodarka narodow a naszym  co­
dziennym  potrzebom  jak  my sam i sobie we w łasnych 
przedsiębiorstw ach potrafim y służyć.

Odpowiedzialność za siebie jest zasadą i szkołą doj­
rzałej dem okracji. C. d. n. Adam Rapacki
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CUD ODBUDOWY

Kto znal gród Przem ysław a przed w oj­
ną, ten  n a  widok jego ru in  po w yzwo­
leniu zasłaniał oczy i doznawał ucisku w 
gardle. A le kto znał poznaniaków, o trzą­
snął się z tego pierwszego w rażenia i u - 
legał wierze, że odbudow a nie potrw a tu  
zbyt długo, i że m iasto odzyska w krótce 
sławę wzoru, porządku i wysokiego s tan ­
dardu.

Częściowy na razie renesans Targów 
jest im ponującym  fragm entem  odbudowy 
m iasta. Poznań dźwiga się usilnym  s ta ra ­
niem państw a, sam orządu, inicjatyw y spo­
łecznej i p ryw atnej. Jednym  gmachom 
przyw rócono już daw ną integralność 
przestrzenną, choć nie zawsze jednolitość 
kolorytu; drugie są w  stadium  przyb iera­
nia p ierw otnych lub zaplanow anych 
kształtów . Jeszcze inne czekają na sw ą 
kolejkę, bo przecież — mimo w szystko — 
„nie od razu  K raków  zbudowano"...

NA TARGACH
Lśniły z dala bielą świeżego w apna, z 

k tó rą  zlew ała się biała połowa sztanda­
rów, łopoczących na w ietrze jesiennym . 
Do uszu gości przepychających się przez 
bram ę wejściową, dolatyw ały dźw ięki kon­
certu  reklam , nadaw anego przez m iejsco­
we Studio Radiowe. Spojrzenia i kroki 
kierow ały się odruchow o najp ierw  ku 
oszklonej kabinie, oblepionej ciągle przez 
gapiów, nie zw racających uw agi na sąsie­
dnią ciekaw ą m apę rozmieszczenia głów­
nych agend M inisterstw a Leśnictw a z za­
znaczoną pośrodku na zielono Ło-

G łów ny p aw ilon  Jesien nych  T argów  P ozn ańsk ich  w  1946 r.

d_ią. Po drugiej stronie przylegało do 
S tudia stoisko, poświęcone radiofoniza- 
cji polskiej wsi. R efleksje budził rom an­
tyczny model zagrody- chłopskiej, k ry tej 
jeszcze słomą, a już wyposażonej w  antenę 
i odbiornik. P raw dziw a parafraza  „zbłą­
dzenia pod strzechy"...

Targi, urządzone pod hasłem  „odzież i 
dom", daw ały pokaz urządzeń mieszkań 
okazalszych. Roiło się od m ebli w szelkie­
go rodzaju  i po różnych cenach. Uwagę 
przykuw ała szczególnie ta  część stoiska 
Centralnego Zarządu Przem ysłu D rzew ­
nego, k tó ra  dem onstrow ała kom plet skro­
mnych, lecz solidnych i ładnych mebli, 
w ykonanych z drzewa dębowego dla A n ­
glii. Tego rodzaju  sypialnia produkcji ja ­
rocińskiej m a kosztować zaledwi? 28.000 
zł., kuchnia 22.000 zł. Czy takie zam ów ie­
nia zagranicy niczego nas nie uczą? Tym ­
czasem odejdźmy i podziwiajm y liczne

T eatr W ielki w  Poznaniu  —  siedz ib a  repre­
zen tacy jn ej opery w  P o lsce

luksusowe i drogie garn itu ry , przeważnie 
produkcji swairzędzkiej. Bardzo efektow ­
ne i bogato zaopatrzone było stoisko C en­
tra li Zbytu Porcelany, F ajansów  i W yro­
bów  Szklanych. P rzem ysł budow lany re ­
prezentow any był m. on. przez państw o­
we Centrale; kom unalne Zakłady Siły, 
Św iatła i Wody oraz p ryw atną firm ę, p ro­
dukującą kafle i piece.

A rtykuły  odzieżowe w ystaw iły znów 
przede w szystkim  C entralne Zarządy. 
C.Z.P.S. .dem onstrow ał fu tra  i wyroby 
skórzane, a kończące paw ilon w ielkie 
stoisko C.Z.P. Wł. dzierżyło p rym at dzię­
k i barw nem u i pom ysłowem u rozm iesz­
czeniu w ielu tow arów  łokciowych i k o n ­
fekcyjnych. Praw dziw ą przyjem ność sp ra ­
w iało oglądanie samodziałów toruńskich 
i koronkarstw a chałupniczego z dalekiej 
i m ałej m ieściny Bobowa.

Do szczegółów, zasługujących na uw a­
gę, należały szam otulskie w itraże i rzeź­
ba m atki z dzieckiem, w ykonana w  P ie r­
wszej M istrzowskiej Szkole Rzeźby w 
Cieplicach.

Godnie przedstaw iało się stoisko .„Spo­
łem". Obok obfitego w  eksponaty — tak  
różne, jak  różna jest działalność w ytw ór­
cza tej cen tralnej insty tucji spółdziel­
czej, — była przedm iotem  żywego za in te­
resow ania w głębiona ściana, pełna m alo­
w ideł i napisów , obrazujących idee i dzia­
łalność św iętu jącej w łaśnie polskiej koo­
peracji.

Zbiorowo i z podobną rozm aitością 
tow arów  w ystąpiły  Izby: Przem ysłowo- 
H andlow a i Rzemieślnicza.

W idzieliśmy w reszcie stoisko, które dla 
publiczności, zwłaszcza zw iedzającej bez 
intencji handlowych, starczyć mogło za 
wszystkie. Tą praw dziw ą m in ia tu rą  cało­
ści Targów  była przestrzeń, zapełniona 
przez zakłady D yrekcji Przem ysłu M iej­
scowego na woj. poznańskie. Mnogość, j a ­
kość i ceny w ystaw ionych artykułów  o- 
dzieżowych i użytku domowego w skazy­
w ały na żywotność tych m ałych w arszta­
tów  pracy, pozostających pod m niej scen­
tralizow aną adm inistracją  państw a.

NIE WYSTAWA I NIE JARMARK
C harak ter targow y Targów  — oto za­

gadnienie, absorbujące najw ięcej ich dy­
rekcję. 'Niezrozumienie różnicy między 
insty tucją targów , a insty tucją w ystaw, 
znalazło odbicie w  pokazaniu szeregu to­
w arów  w ysokiej w artości, ale—niestety— 
nieprodukow anych jeszcze na zbyt m aso­
wy. Dotyczy to przede w szystkim  prze­
m ysłu skórzanego, borykającego się nadal 
z b rakiem  surowców. Bezprzedmiotowe 
było też w ystaw ianie m ebli tak  luksuso­
wych, że nie mogły znaleźć reflektantów . 
Nie należy rów nież nadużyw ać insty tucji 
targów , będących w  założeniu m iejscem  
transakcji hurtow ych, dla upraw ian ia 
handlu  detalicznego. Tym w łaśnie m. i. 
różnią się Targi od jarm arków . Zjawisko 
to miało na Targach Jesiennych na szczęś­
cie także tylko ch a rak te r epizodyczny 
(stoisko Państw ow ego Zjednoczenia P rze­
m ysłu Cukrowniczego). P o trak tow anie 
Targów  jako jednej z wystaw... przez nie­
zorientow any należycie przem ysł i handel 
innych części kraju... spowodowało, że 
T argi Jesienne robiły w rażenie im prezy 
regionalnej, w ielkopolskiej. D yrekcja T a r ­
gów m a więc dokonać przestaw ienia in ­
sty tucji n ie  tylko na płaszczyznę między­
narodow ą, ale jednocześnie i przede 
w szystkim  ogólno-polską.

Czy Targi tegoroczne spełniły swe za­
danie? — Większość w ystaw ców  w yrażała 
zadowolenie z zaw artych  transakcji, k tóre 
szły w  m iliony; w szystkim  zw róciły się 
koszty i  podkreślali s p r a w n ą  o r  g ą -  
n i z a c j ę.

INSTYTUCJA STAŁA
Do Targów  Poznańskich m ożna by od­

nieść słowa znanej francuskiej form uły: 
„K ról um arł — niech żyje K ról!". D oko­

nano ich zam knięcia—zgodnie z p lanem — 
dnia 30-go w rześnia, po tygodniow ym  za­
ledwie trw aniu , i kazano im  zapaść w  le­
ta rg  zimowy, bo spieszno było do nowego 
dzieła. Poznaniacy chcą widzieć swój gród 
jak  najprędzej w  daw nej świetności, ba!— 
m ają am bicję uczynienia z niego półm ilio­
nowej m etropolii handlow ej.

PRACA WRE NA NOWO...
1 października te ren  Targów  nie opusto­

szał. Od wczesnego ranka  w ym ija ją  się po­
jazdy: wywożą eksponaty i  gruzy..., przy­
wożą świeży budulec. W m iejsce zw iedza­
jących (których przewinęło się tędy razem  
przeszło 100.000) arm ia robotników  zaludnia 
daw ny obszar Targów, by podnieść z ru in  
dalsze paw ilony z halą ciężkiego przem ysłu 
na czele.

Je st chłodno, a będzie zimno. Lecą po­
żółkłe liście jesieni, a polecą krople dżdżu 
i p ła ty  śniegu. Lecz m isterium  tw orzenia 
będzie się napew no dopełniało dalej i... 
zobaczymy się na M iędzynarodowych T ar­
gach W iosennych! .W. Tobiasz.

KTO PŁACI TEN WYMAGA
Zasadnicza teza odbudowy gospodarki 

św iatow ej — w zajem na pomoc w  jej z re ­
alizow aniu nie w ynika bynajm niej z j a ­
kichś szczytnych ideałów. Podstaw ą tu  
jest interes — dobrze zrozum iany w łas­
ny in teres zwłaszcza tych krajów , k tóre 
na w ojnie zarobiły. In teres jest interesem  
i ani S tany Zjednoczone A.P. ani K anada, 
ani Szw ajcaria czy Szwecja nie chcą za­
m ykać się w  niedostępnej wieży dobro­
bytu i bogactwa, lecz wiedzą, że ta  wieża

Kredy toda *cy
K r e d y 1 o b i o r c y

W  Brytania Francja Ho land ia Belgia
N o r- | ,lnr”

I kra |e
we9 ia I Europ.

Polska Razem

O gółem  . . .
Siany Z jedn. . 
Kanada . . . 
Szwecja . 
Szwcjcaria . . 
Inne kraje . .

5.525
4.400
1.125

60

2.626
1.920

218

58
440

430
3C0
112

18

227
,100

91
24
12

132
50
12
70

722
580
20
86
20
16

64
40

24

9 796 
7.390 
1.578

222
150
456

szybko rozpadłaby się w  gruzy, gdyby je j 
w łaściciele nie mogli wywozić produktów  
pracy swych krajów , i nie mieli kom u ich 
sprzedaw ać. Trzeba więc pomóc obecnym 
lub przyszłym  klientom , trzeba im dać 
kredyt, k tóry  i tak  zwróci się w  postaci 
wzmożonego eksportu  do k rajów  dłużni- 
czych.

T aką akcją w  znacznej m ierze była 
UNRRA, której cele zakrojone były po­
czątkowo dużo szerzej. Je j pomoc, choć 
zbyt krótka, pomogła u trzym ać się przy 
życiu m ilionom przyszłych klientów  p rz e ­
m ysłu zagranicznego.

Lecz pomoc UNRRY, zdaje się nie bę­
dzie kontynuow ana w  te j formie. B rako­
wało je j, w  pojęciu wielkiego kapitału  
m iędzynarodowego — big businessu — 
znam ion odpłatności — zm uszenia poży­
czkobiorcy do kupow ania w  kraju , p rzy­
chodzącym z pomocą. W ielki kap ita ł p rze ­
chodzi więc na drogę norm alnych opera­
cji finansow ych — kredytów  m iędzynaro­
dowych. Tu już można staw iać w aru n ­
ki, oczywiście przede w szystkim  korzys - 
tne dla wierzyciela, w arunk i nie zawsze 
czysto gospodarcze.

Tę prostą praw dę trzeba zrozumieć, 
gdy się obserw uje ruch kredytów  m iędzy­
narodow ych po wojnie. Wiele się z nich 
można nauczyć, w iele złudzeń rozpro­
szyć.

P aństw a św iata dzielą się dziś pod 
względem  gospodarczym na 2 grupy: 
w ierzycieli i dłużników. W ierzyciele to 
państw a, duszące się nadm iarem  bo-

S toisko C entralnego Zarządu P rzem ysłu  
W łókienniczego p. n. ,,O dzież i Dom** n a  T ar­

gach  P oznańsk ich

gactw, zmuszone prow adzić akcję k red y ­
tową, by znaleźć u jście i podtrzym ać swo­
ją  produkcję: S tany Zjedn., K anada, 
Szw ecja i Szw ajcaria. D łużnikam i są 
wszyscy inni, a przede w szystkim  W ielka 
B rytania, k tó ra  praw ie zupełnie straciła 
swoje dom inujące stanow isko na św iato­
wym  rynku  finansowym .

Poniższe zestaw ienie obrazuje pokrótce 
m iędzynarodow ą akcję kredytow ą w  mil. 
dolarów  po I i-e j w ojnie św iatow ej:

Jeżeli z kw oty udzielonej innym  k ra ­
jom  europejskim , poza w ym ienionym i 
oddzielnie, odejm ie się sum ę 400 mil. do­
larów, udzielonych przez A m erykę Związ­
kowi Radzieckiem u z ty tu łu  operacji po­
życzek — zastaw  (lend-lease), a w ięc od­
noszących się jeszcze do kredytów  wo j en r 
nych, to uderzyć nas m usi w ybitne uprzy­
w ilejow anie W. B ry tan ii i państw  zachod­
nio-europejskich  (9010: 306 +  400 lend 
lease Zw. Radź.), mimo, iż są to kraje , 
których skala zniszczeń jest stosunkowo 
nieduża w  porów naniu  z nam i i innym i 
k ra jam i europejskim i.

W idać z tego zestaw ienia, że w  ślad za 
akcją polityczną, a w łaściw ie przed nią, 
idzie robota gospodarcza, przygotow ująca 
trw alszy g ru n t pod budow ę w szelkich b lo ­
ków, niż rozmowy m inistrów . Ideę bloku 
zachodniego w  gospodarce realizu je się 
konsekw entniej niż na polu politycznym. 
Gospodarczo biorąc — w łaściw ie blok już 
jest, a k to  będzie jego kierow nikiem  w y­
starczy także spojrzeć tylko na tablicę!

K to płaci, ten  wymaga... S.S.

WILLYS W CYWILU
Współpraca amerykańsko-niemiecka 

Słynny „WILLYS", który towarzyszył w 
tej wojnie wszystkim armiom sprzymie­
rzonym, doczekał się nowej szaty z rąk 
niemieckich. Na zdjęciu „WILLYS" za­
opatrzony w nowiutką karoserię, prze­

robioną z Opla.
(Zdjęcia: T he S tars and Stripes)
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Co pow oduje zwyżkę cen, jak ą  odczu­
w am y na początku tegorocznej jesieni? 
Jak ie  są środki zaradcze, k tóre mogłyby 
zaham ow ać to niepożądane dla m as p ra ­
cujących zjawisko?

Należy pam iętać, że zawsze na początku 
jesieni odczuwa się zwyżkę cen. Rolnicy 
w ykańczają roboty jesienne i n ie  śpieszą 
się z dostaw ą do m iast. Sami w  tym  ok­
resie dużo spożyw ają nab iału  i tłuszczów.

Równocześnie m iasto czyni zakupy zi­
mowe. W zrasta popyt — zm niejsza się do­
staw a. Nic dziwnego, że ceny na żywność 
zwyżkują.

Ale oprócz tych czynników, k tóre co­
rocznie działają na jesieni, p racu ją  obec­
nie i inne. Mówi się o snekulacii. Nie­
zawodnie spekulanci w ykorzystu ją każ­
dą okazję, aby podbić ceny. Jednak , gdy-

W zrok przechodnia p rzyciągają  sm aczn e w ęd ­
lin y  i od stra sza ją  w y so k ie  ceny

(fot. J. Płażewski)

by artyku łów  pierw szej potrzeby było pod 
dostatkiem  n a  rynku, i spekulanci nie w ie­
le m ieliby do roboty.

Jeśli chodzi o tłuszcze — masło i słoni­
nę — nie m a ich w  Polsce w  nadm iarze. 
U ciekają przy  tym, mimo ostrej kontroli 
granicznej, do Czechosłowacji, a głównie 
do Niemiec. W obu tych k ra jach  płacą za 
tłuszcze sumy, k tóre zachęcają przem yt­
ników  do kontrabandy. N iełatw a jest w al­
ka z przem ytnikam i, gdy odkry ją oni źró­
dło w ielkich zarobków. Trzeba ją  jednak  
zaostrzyć.

Oto najogólniejsze przyczyny zwyżki 
cen żywności. Dlaczego jednak  rosną w 
cenę i artyku ły  przem ysłowe?

Skóra droga, drew niak i c ieszą

Niezawodnie m asow e jesienne i zimowe 
zakupy ubrań, bielizny, bucików, opału 
itp. rzeczy w pływ ają na zwyżkę cen. Je d ­
nak, gdyby tych artykułów  było w bród, 
nie ośm ieliliby się kupcy, zaw aleni to­
w aram i, żądać wyższych cen. N iestety 
artykułów  przem ysłow ych nie m am y na 
rynku  pod dostatkiem . Choć nasze fab ry ­
ki w łókiennicze w ykorzystu ją w szystkie 
sw oje możliwości techniczne i  p rodukują 
stosunkowo dużo, część m ateriałów  m u- 
sim y oddać zagranicy, k tó ra  dostarcza 
nam  w ełny i baw ełny. N aw et UNRRA 
zażądała od nas pewnego procentu  goto­
w ych w yrobów  w  zam ian za dostarczone 
surow ce włókiennicze.

Dużą ro lę w  regulow aniu cen na rynku  
polskim  odgryw ały do tej pory dostaw y 
UNRRA. Gdy wszyscy posiadacze k artek  
I  kategorii dostaw ali za m inim alne sumy 
kupony na ubrania, buciki, w yroby try ­
kotowe i bieliźniane, zm niejszał się po­
pyt na w yroby krajow e, a kupiec m usiał 
liczyć się z m niejszym  zapotrzebow aniem  
na artyku ły  przemysłowe. Dziś, niestety, 
dostaw y UNRRA m inim alną rolę odgry­
w ają na rynku  polskim, toteż w zrósł po­
pyt na tow ary krajow e.

Ja k  już pisaliśm y, nie m am y ich w  n a d ­
m iarze a przytym  nie zawsze rzucane one 
są przez przem ysł na rynek w  odpowied­
niej porze. Często tow ary potrzebne w  
lecie pojaw iają się na jesieni i  w  zimie, 
lub odw rotnie. Skarżą się na to spółdziel­
nie i „Społem", k tó re  prow adzą akcję 
zaopatryw ania w si w  tow ary przem ysło­
we.

To chaotyczne nasilenie rynku  tow ara­
mi dotyczy nie tylko m ateriałów  u b ra ­
niowych, ale również m aszyn i narzędz', 
k tóre są potrzebne rolnikow i w  odpow ied­
niej porze roku. Nie kupi on kosy lub n a ­
wozów sztucznych w  zimie, nie za in tere­
su je się ciepłym i m ateria łam i zimowymi 
w  lecie. Tow ary te  będą leżały w  skła­
dach „Społem" i w  spółdzielniach m ie­
siącami, narażając  spółdzielnię na duże 
straty .

Spraw a nasilenia rynku  tow aram i w  
odpowiedniej porze roku jest niezm ier­
nie w ażnym  zagadnieniem . Pam iętajm y, 
że roln ik  w tedy ty lko  dostarczy pod do­
statk iem  m iastom  żywności, kiedy na-

O « f / I d m i n i s t r a c j i
Zawiadamiamy naszych Czytelni­

ków, że mimo podniesienia ceny 
„Tygodnia", cena pojedynczego nu­
meru w prenumeracie wynosi na­
dal zł. 7,50.

tychm iast po jej sprzedaży będzie mógł 
nabyć potrzebne i odpow iednie do pory 
rek u  tow ary przem ysłowe. Jeśli w  spół­
dzielniach i sklepach pryw atnych  nie zn a j­
dzie tych artykułów , nie będzie m iał po­
budki do wyzbycia się swych produktów . 
Pobudka ciułania pieniędzy nie odgrywa 
dziś u  chłopa w ielkiej roli.

sie  w ie lk im  pow odzeniem .

Dlaczego zw racam y uw agę na te zagad­
nienia? Łączą się one ściśle z akcją upo­
rządkow ania naszego rynku  i w  dużej 
m ierze decydują o cenach. Gdy się przy­
m knie jednego lub drugiego spekulanta, 
będzie to w praw dzie satysfakcja dla bi­
tego cenam i św iata pracy, ale tylko m o­
ralna. Nie da ona św iatu  pracy niższych 
cen. a to jest przecież najw ażniejsze za­
gadnienie dla m as pracujących.

Tylko dostateczna ilość tow arów  na 
rynku  i to w odpowiedniej porze roku 
oraz um iejętne pobudzanie w si p rzynę­
tą  tow arow ą do zaofiarow ania m iastu  
swych produktów  —są w łaściw ym i czyn­
nikam i w alk i ze spekulacją. Niech prze­
mysły kluczowe zaopatrzą „Społem" i 
spółdzielnie w  potrzebną ilość tow arów  
pożądaną przez św iat pracy w  mieście 
i na wsi, a duży krok  zrobim y w  w alce 
ze spekulacją i zwyżką cen. Całe spo­
łeczeństwo odczuje w tedy dobrodziejstw o 
takiego posunięcia.

Niem niej jednak  należy tępić wszelkie 
objaw y spekulacji na a rtyku ły  pierw szej 
potrzeby, toteż w skazane jest zwiększenie 
czujności przez K om isję Specjalną. Z.K.

lio czn a  pensja  pracow nicza n ie w y starcza  na  
u szyc ie  k osztow n ej p e lissy  lub p łaszcza

0 SPÓŁDZIELCZOŚCI POLSKIEJ
na międzynarodowym Kongresie Spół­

dzielczym w Zurychu
Dnia 10 października 1946 r. zakończył 

się pierw szy po w ojnie K ongres Między­
narodowego Zw iązku Spółdzielczego, k tó r- 
ry  zrzesza organizacje spółdzielcze całe­
go św iata w raz z ich 100 m ilionam i człon­
ków. W K ongresie wzięło udział 360 de­
legatów  35 krajów . K ongres poruszył 
n ietylko w szystkie najak tualn ie jsze sp ra­
wy ru ch u  spółdzielczego, jak  przede 
w szystkim  stosunek państw a do spółdziel­
czości, ale m usiał ustosunkow ać się do 
zagadnień ogólno-politycznych. Tak więc 
uchw alono jednogłośnie rezolucję w  obro­
nie pokoju i rezolucję potępiającą rządy 
faszystow skie w  Hiszpanii, k tó re  całko­
wicie uniem ożliw iły swobodny rozwój 
spółdzielczości. Rezolucję hiszpańską u- 
chw alono w śród entuzjastycznych oklas­
ków. Jeszcze ostrzejszą rezolucję przeciw  
rządom  generała Franco uchw aliła Mię­
dzynarodow a Liga K ooperatystek w szyst­
kim i głosam i przeciw  głosom . delegatek 
angielskich, przy czym Szkotki głosowały 
za rezolucją. D elegacja polska in terw enio­
w ała w ielokrotnie ta k  w  obradach K o­
misji, np. w ysuw ając z powodzeniem pro­
jek t zorganizow ania M iędzynarodowego 
B anku G ospodarstw a Spółdzielczego, jak  
i w  obradach plenarnych. Przedstaw iciele 
spółdzielczości polskiej podnieśli in ic ja ty­
w ę M iędzynarodowej H urtow ni Spółdziel­
czej i zilustrow ali zebranym  zupełnie no­
we koncepcje roli spółdzielczości w  dem o­
kratycznych ustro jach  gospodarczych. 
Szczegółowe spraw ozdanie z bardzo cieka­
w ych obrad K ongresu M iędzynarodow e­
go Zw iązku Spółdzielczego podam y w  n a ­
stępnym  num erze po powrocie delegacji 
polskiej z Zurychu.

MOWY ZARZAD ŁÓDZKIEGO ODDZIAŁU 
ZWIĄZKU ZAW. LITERATÓW POLSKICH

W dniu 6 października 1946 r. odbyły 
się w  Oddzżale Łódzkim Zw iązku Zawo­
dowego L itera tów  Polskich w ybory na k tó ­
rych do Zarządu Oddziału w ybran i zo­
stali następujący pisarze:
1. Ja n  Brzechw a — prezes
2. Ju liusz Żuław ski — w iceprezes
3. Sew eryn Pollak — sekretarz
4. K azim ierz B randys — skarbnik
5. S tanisław  D ygat — członek Zarządu
6. S tan  R yszard D obrow olski — czł. Żarz.
7. Ryszard M atuszew ski — czł. Żarz.

K O T LE T Y  Z Ć W IK ŁY
Swego czasu pew ien człowiek, k tóry  nie 

lubił m i patrzeć prosto w  oczy, lecz uży­
w ał do tego celu spojrzeń cudzych, rzekł 
do pew nej damy, k tó ra  w yręczała go za­
zwyczaj w  patrzeniu: — „Przyzna pani, iż 
nigdy nie poruszałem  tem atów  związanych 
z jedzeniem ".

Była to aluzja do mych felietoników, 
w  których nie ukryw ałem , że usta  nasze 
służą nie tylko do kąsania bliźnich, lecz 
także do przetw arzania ciał stałych w  pół 
płynne. Felietoniki moje nosiły ty tu ły : — 
Nie pchać się, chleb będzie!, Oddajcie 
kanapę! 1 kg grysiku itp. Pow stały one 
praw ie w  huku  dział, kiedy wołowina 
była droga, o grysik było trudno, ludzie 
k rad li sąsiadom  nieraz w łasne meble, zaś 
m urarze z Krow odrzy m usieli chodzić -po 
bim ber i głowiznę, aż h e t pod W ielicz­
kę. W edług owego człowieka rzeczywi­
stość podlegała podziałom. Nie wszystko, 
co tkw iło w  rzeczywistości, nadaw ało się 
do przelania na papier.

Ale są tem aty  napięte na tak  zw any 
wysoki diapazon i tu  zdejm ijm y swe k a ­
pelusze! Kiedyś na pew nym  przedstaw ie­
niu, k tó re  padłe, zetknąłem  się z niew ol­
nikiem  owego górnego diapazonu. Nie­
w olnik ów w  momencie jak  najbardziej 
niestosow nym  do jedzenia m iał tw arz w y­
pchaną straw ą i w  czasie niezm iernie sub ­
telnej kw estii nab ierał z torby garść ja ­
kiejś substancji, aby zapchać sobie nos, 
oczy i usta. Sztuka bowiem haniebnie p a ­
dała, aktorzy napróżno sta ra li się ją  pod­
trzym ać krzykam i i gestykulacją, podob­
nie jak  to  czynią niektórzy przechodnie z 
dogoryw ającą szkapą, i w idow nia pod 
w pływ em  współczucia pow iększała swe 
ciśnienie w  sposób przykry  dla zm ysłu 
powonienia.

K iedy nazaju trz  w  barze u jrzałem  tw arz

łez się rozczuliłem. W ystarczyło bowiem 
u tw ór przem ianow ać na „Sztukam ięs", n a ­
szpikować go gęsto cy tatam i z książek 
kucharskich, cały farsz zastąpić pulchną, 
świeżą treścią, p rem ierę przełożyć na 
dzień bezmięsny a sztuka sta łaby  jak  
m ur.

N iestety m ądry Polak po szkodzie. A u­
to r oderw anej sztuki w ołał stracić w  b a­
rze, niż zyskać na w idowni. Pożałował 
jeszcze bardziej tracąc później na sławie, 
zdrow iu i przytomności.

No dobrze, zgadzam się, że św iat nie 
jest rom ansem  i że nie rozw ija się podług 
naszych życzeń, ale pozwólmy!.. Był czas 
kiedy artyści sta ra li się różnić od r e ­
szty społeczeństwa. Nosili w tedy pelery­
ny, nie strzygli włosów, nie czesali bród, 
pobyt na ziem i uw ażali za zło konieczne, 
w tedy także w m aw iali w  siebie w iele n ad ­
na tu ra lnych  własności a skrom ną w łaści­
wość zjadania chleba przez resztę społe­
czeństw a uw ażali za jedyny powód u sp ra­
w iedliw iający tę  resztę wobec ogrom u 
dziejów.

W tedy w  modzie były: absynt: sznuro­
w ane gorsety, w iara  w  A dam a i Ewę, 
w tedy duszę poety w yobrażano sobie n a j­
chętniej pod postacią dziewczęcia ze 
skrzydłam i, które miało spuszczone oczy. 
Ten anioł o podbitych oczach mógł trzy ­
mać w  rączce w iązankę polnych lilii, ta k ­
że rów niankę „kamelii, Ofelii, fioletow ych 
puchów  wionących za w iatrów  podm u­
chem", tuberoz, nieśm iertelników , mięty, 
ba, w  ostateczności naw et pokrzyw, — w 
żadnym  w ypadku nie mógł trzym ać ta ­
lerza z pieczenią rzym ską, kobiałki z n a ­
białem , czy puszki z mydłem.

A przecież w ojna okru tn ie podeptała 
św iat tych  złudzeń. Od czasów, kiedy 
w izja bochenka chleba naw iedzała po­
tężną część Europy najw yżej w  gorącz­
kowych snach, widmo rum ianego anioła 
obarczonego np. koszem ja j n ie  powinno 
budzić zastrzeżeń jak  w  czasach am ery­
kańskiej prohibicji n ie  budziło praw dopo­
dobnie popryszczone widmo bootleggera 
obarczonego baryłką... grogu.

A jednak  budzi! — i nie wszystko, czym 
rozporządza rzeczywistość, w ydaje się nam  
godne atram entu . K iedyś znowu zetkną­
łem się z niew olnikiem  owego górnego 
diapazonu. Niewolnik siedział odwrócony 
tyłem  do życia i „rąbał" z zapałem  po­
tężny ko tle t z ćwikłą. Uch, ach, och, ech, 
u ff — stękał przew racając oczy z takim  
zachw ytem , jaKby przerąoyw ał jeden z 
najbardziej niepokojących i najbardziej 
nierozw iązalnych problem ów. Cały uk ład  
jego ciała, cała jego tw arz, ręce z ufnością 
w spom agające go w  tym  nam iętnym  dzie­
le świadczyły, iż zw olennik najwyższych 
w artości p rzetw arzał tem at — mówiąc ję ­
zykiem Leona Schillera „ogromny".

W idziałem później jak  patrza ł w  oczy 
tej, k tórej w dzięki opiew ał w  ty lu  n a ­
tchnionych strofach.

B iedna m uza jego natchnień... Lepiej 
zrobiłaby, gdyby na m iejscu swych sztucz­
nych rum ieńców  pow iesiła dobrze w ypie­
czone kotlety  z ćwikłą.

Zygmunt Fijai
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NIEWOLA KTÓRA WZBOGACA

Jeńcy niemieccy wracają z niewoli amerykańskiej z bogatymi łupami

W dniu 4- b.m. Sir John Falconer w imię niu miasta Edynburga wręczył gen. Eisen- 
hoverowi dyplom honorowego obywatela miasta. Po bokach gwardziści szkoccy

MARSZALEK SMUTS I
Marszałek Smuts, premier Unii Połud­

niowo-Afrykańskiej wygłosił przed połą­
czonymi izbami parlamentu holender­
skiego długą mowę, w której rozważał 
środki i sposoby odbudowy powojennej 
Europy i utrwalenia pokoju.

Sędziwy marszałek powoływał się kil­
kakrotnie na Churchilla i na jego kon­
cepcje uchronienia Europy od nowej woj­
ny, wyłożone w jego mowie w Zurichu. 
Według tych koncepcji, przyszły pokój za­
leżny jest od porozumienia się Niemiec z 
Francją i od kierownictwa sprawami Eu­
ropy przez ten duet. Drugim środkiem 
miało bv być utworzenie Stanów Zjedno­
czonych Europy.

Smuts nie ogranicza się do tych dwóch 
koncepcji, ale wysuwa jeszcze inne. Pier­
wsza. to porozumienie gospodarcze państw 
europejskich dla wyprostowania dróg po­
rozumieniu politycznemu. Druga, to poro­
zumienie małych państw na zasadach re­
gionalnych.

Wszystkie te koncepcje wymagają ob­
szerniejszego omówienia. A tymczasem 
rzućmy pewne światło na sylwetkę mar­
szałka Smutsa.

Gdy wvbuchła wojna boerska w połud­
niowej Afryce, która wywołała falę obu­
rzenia na Anglie, oczy świata skierowały 
sie na ten punkt globu ziemskiego, gdzie 
naród pochodzenia holenderskiego prze­
ciwstawił się całej potędze brytyjskiej, 

źródłem oburzenia był przede wszystkim 
Berlin. Niemcy obawiali się bliskiego są­
siedztwa potęgi brytyjskiej dla swych ko­
lo n ii w południowo-zachodniej i we wscho­
dniej Afryce.

Smuts był wówczas generałem, takim 
samym, jak wielu innych generałów boer­
skich, którzy porzucili swoje fermy i sta­
nęli na czele oddzia’ćw zbrojnych. Win- 
ston Chue-biii był wówczas młodzieńcem, 
który bawił się w dziennikarstwo i był 
korespondentem wojennym. I w tym cha­
rakterze dostał się do niewoli Smutsa. Nie 
wiadomo było, co z nim zrobić. Był ko­
respondentem wojennym, ale jednocześnie 
dowodził angielskim pociągiem pancer­
nym, gdy jego dowódca został w walce 
zabity. Churchill sam rozstrzygnął wątpli­
wości, uciekając z niewoli.

Mimo bohaterskiej obronv Anglia zdo­
była Transyaal i Oranię, gdyż potrzebo- 

8

WHMSTOIU CHURCHILL
wała tego kraju dla założenia w południo­
wej Afryce potężnej bazy, kontrolującej 
morza południowe i drogę na Daleki 
Wschód. Z czasem południowa Afryka 
stała się samodzielnym dominium brytyj­
skim, a powiększona o kolonie poniemiec­
kie stała się wielką Unią Południowo-Afry- 
kańską- Smuts zaś, roztropniejszy od in­
nych wodzów boerskich, jest tej Unii 
premierem, brytyjskim marszałkiem i 
przyjacielem Churchilla, swego ongiś jeń­
ca, a w czasie ostatniej wojny był najpo­
ważniejszym doradcą brytyjskiego gabi­
netu wojennego.
BAWARIA WALCZY O SAMODZIEL­

NOŚĆ
Wydawać się może komuś dziwne, że 

Bawaria, która stała się kolebką ruchu 
narodowo-socjalistycznego, która przeży­
wała pierwszy zamach stanu Hitlera, a 
później gościła corocznie w murach No­
rymberg! kongresy partii — że ta Ba­
waria walczy w tej chwili o swą samo­
dzielność, jaką posiadała jeszcze za cza­
sów cesarskich i za czasów republiki wei­
marskiej. Gdyż dopiero Hitler, tworząc 
Trzecią Rzeszę, zniósł samodzielność po­
szczególnych krajów niemieckich, mianu­
jąc jednak dla większych osobnych na­
miestników. Bawaria posiadała takiego 
namiestnika w osobie generała von Eppa, 
znawcy zagadnień kolonialnych.

Sprawa samodzielności Bawarii była 
już przedmiotem obrad bawarskiej Rady 
Konstytucyjnej. Za samodzielnością pu­
dło 84 głosy, przeciw 85. Taki wynik 
zmusił rząd do poddania sprawy pod gło­
sowanie powszechne, a tymczasem zwo­
lennicy samodzielności zyskali nowego 
sprzymierzeńca w młodej partii ludowej, 
stojącej na gruncie oderwania Bawarii od 
Rzeszy. Partia żada m. in. obsadzania 
wszystkich stanowisk tylko przez Bawar- 
czyków, wysiedlenia wszystkich innych 
Niemców z wyjątkiem wysiedlonych 
Niemców zagranicznych i zupełnej samo­
dzielności gospodarczej.

Jest to wprawdzie program bardzo ra­
dykalny, ale może się Bawarczykom spo­
dobać, gdyż głosi hasło: Bawaria dla Ba- 
warczyków. W tych warunkach głosowa­
nie ludowe może wypaść na korzyść se­
paratystów.

P O  W Y R O K U  
H O R f M B E R S K I M
Po wyroku norymberskim zrzedly miny 
niektórym oprawcom hitlerowskim. Zdję­
cie lewe przedstawia wrażenie, jakie wy­
wołał wyrok na twarzach: Fricka, Strei- 
chera i Funka (kolejno od lewej). Na zdję­
ciu prawym widzimy karykaturę angiel­
ską, na której Schacht mówi do Papena, 
po odzyskaniu wolności. „Teraz stworzymy 

partię demokratyczną w Niemczech".

Gra w szachy wymaga wielkiego skupienia 
i uwagi. Na zdjęciu dwaj szachiści radziec­
cy: Lisicyn (z lewej) i Taimanow (z pra­

wej) rozgrywają partię o mistrzostwo 
Z.S.R.R. w Leningradzie.

•

Okręt angielski „Queen Elizabeth", na którym delegacja radziecka wyjechała 
do Stanów Zjednoczonych na ogólne Zgromadzenie Organizacji Narodów

Zjednoczonych, które rozpocznie swe obrady 23 b. m.

Min. Spraw  Zagr. USRR. M anuilsk i przem a­
w iający  w  obronie praw J u gosław ii do T riestu
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Czołg - weteran, który przebył zwycięski szlak 
i S.A.P.) od Lenino do Berlina

Msza połowa na placu Zwycięstwa 
w Warszawie w trzecią rocznicę bit­

wy pod Lenino. Defilada przed marszałkiem Rola - Żymierskim na placu
Zwycięstwa (S.a .p .)

UROCZYSTOŚCI
H A R C E R SK IE

UDAREMNIONY PRZEMYT DZIEŁ SZTUKI
SPORTOWE

„Szare szeregi" harcerskie odznaczyły się w walce z okupan­
tem niemieckim zyskując swoimi wyczynami podziw społe­
czeństwa polskiego. Na zdjęciu: Zlot harcerzy uczestników 

walk o niepodległość.
(S.A .P.)

Na zdjęciu widzimy prezydenta Bieruta, gdy ogląda 
cenne zbiory obrazów, należące kiedyś do rodziny 
Potockich, a stanowiące obecnie własność narodu. 
Cenne te zabytki zamierzał Andrzej Potocki wywieźć

podstępnie za granicę.

WOJSKO DLA WSI

SPORT POLSKI OCZEKIWAŁ „NAJAZDU" 
WEIGRÓW w ubiegłym  tygodniu . N a ringu  
w K atow icach m iał sie odbyć m iędzym iasto­
wy mecz boksersk i Po lska—W ęgry, a  w Ło­
dzi i K rakow ie gościć m ieli p iłkarze  d ru ­
żyny K ispest. N iestety  nie p rzy jechali na 
czas ani bokserzy  ,ani też  p iłkarze . M usiano 
la ta ć  dziury  i p rog ram  soboty  i m inionej 
niedzieli zas tąp ić  w łasnym i siłam i.

MICCZ PIŁKARSKI O MISTRZOSTWO POL­
SKI między W artą  z P oznan ia  a ŁKS zakoń­
czył sie zw ycięstw em  ŁKS 4:3. W arta  m ia ła  
przez cały  czas meczu w y raźn a  przewagę, 
a  łodzianie m ieli wiecej szczęścia i mimo te ­
go, że g ra li w drugiej połowie od 15 m inuty  
w dz iesiątkę  po trafili w ygrać, zdobyw ając 
ty m  sam ym  dw a pierw sze a  bardzo  cenne 
p unk ty  w tab e li rozgryw ek. S y tu ac ja  w  t a ­
belce p rzedstaw ia  sie obecnie następu jąco : 
N a  pierw szym  m iejscu kroczy AKS, k tóry  
m a ta k  sam o zresz tą  jak  Polonia 1 ŁKS po 
dw a zdobyte punkty , ale  lepszy stosunek  b ra ­
mek. AKS rozegra ł ty lko  jeden mecz, wów­
czas gdy ŁKS i W arta  m a ją  po dw a m ecze ro ­
zegrane i po dw a  p unk ty  stracone. W n a j­
b liższą  niedziele W arta  spo tka  się w Po­
znan iu  z Polonią. Pauzow ać będzie AKS i ŁKS. 
Jtozgryw ki o m istrzostw o Polski w kraczać 
zaczy n a ją  w okres nadzw yczaj ciekaw ej ry ­
w alizacji.

Harcerze rozpoczęli nowy „rok harcerski" defiladą na ulicach 
Warszawy witani owacyjnie przez ludność.

(S.A.P.)

W dniu 13 bm. odbyły się zawody motocyklowe, na torze żużlowym 
w Warszawie, na które przybyła ekipa „zmtoryzowanych górali"! 
z Zakopanego. Na zdjęciu prawym najmłodszy motocyklista polski 

wpisuje się do księgi pamiątkowej.
(S. A. P .)

Jednostki wojskowe, stacjonujące w Łodzi, mając nadmiar 
koni powzięły piękny zamiar rozdania ich najbardziej za­
służonym żołnierzom-rolnikom. Po odbiór koni zgłosiły się 
rodziny szczęśliwych wybrańców. Na zdjęciu: żołnierz wraz 

z matką odprowadzają otrzymanego w podarunku konia.

PŁYWACY w sezonie sportów  le tn ich  nie 
daw ali w iększego znaku  życia o sobie, a  gdy 
spo rt w Polsce zaczął w k raczać  w sezon 
sportów  zim owych 1 Jesiennych obudzili się 
z le ta rg u  o rgan izu jąc  mecz m iędzym iastow y 
W arszaw a—Łódź. Spotkan ie  zakończyło się 
zw ycięstw em  W arszaw y 75:74 pkt. O zw ycię­
stw ie W arszaw y zadecydow ał p rzeg rany  w 
srom otny sposób przez łodzian mecz piłki 
wodnej w stosunku  0:12, co Jest rzeczyw iś­
cie swego rodzaju  rekordem . W basenie 
YMCA padło jed n ak  szereg rekordów  o krę­
gowych Łodzi. W róży to, że w n a jb liższą  n ie­
dziele 20 bm. w mecziu ze Ś ląskiem  Łódź u- 
zy sk a  zw ycięstwo.

LEKKOATLECI m ieli jesienny  bieg na- 
p rzeła j zorganizow any przez „D ziennik Łódz­
k i"  o nag rody  wojew. Dąb-Kociola i p rezy­
d en ta  M ijała. Indyw idualn ie  zwyciężył m łody 
biegacz — rep rezen tan t Polski Dzwonkow- 
ski ze Zrywu. D rugie m iejsce z a ją ł w eteran  
lekk iej a tle ty k i polskiej K urpessa  z ŁKS. Ze­
społowo zwyciężyli zaw odnicy Zrywu zdoby­
w ając  szereg cennych nagród. Dziesieciobój 
i pięciobój pań  o m istrzostw o Polski p rze­
prow adzony w  Łodzi zo sta ł uniew ażniony. 
Pow tórzenie ty ch  konkurencji n a s tąp i 27 bm. 
we W rocław iu na rep rezen tacy jnym  s tad io ­
nie, k tó ry  pom ieścić m oże około 60 tysięcy 
widzów.

Przed rozpoczęciem meczu piłkarskiego: Cracovia i Z. Z. K. 
(Łódź), który zakończył się zwycięstwem Cracovii w stosun­

ku 4:2. Na lewo drużyna Cracovii, na prawo Z. Z. K.



URYWKI Z „ H IS T O R II P O LS K I"
( C i ą g  d a l s z y )

JĘDRZEJEWICZ
„Jeszcze się tak i nie narodził, coby 

wszystkim dogodził" — pow iada przysło­
wie. Ale oto narodził sie taki, k tóry  niko­
m u nie dogodził. Nazywał się Janusz J ę ­
drzej ewicz.

Jodrzejew icz. prem ier od dn. 10 m aja 
1933 r. U jaw nia on aktyw ność nadzw y­
czajna. ieao reform y, dotyczące w szyst­
kich dziedzin żvcia. sa niestety, refo rm a­
mi ideologicznymi, dokonyw anym i w  im ;ę 
ideologii, doktryny, a nie doraźnego in te ­
resu  państw owego. Ale cóż to za ideolo­
gia — n o ż a l  sie Boże! K om nrom ituie ona 
obóz. Piłsudskiego, w szystkich. Jed rzeie- 
wiez iest typow ym  półinteligentem  ideo­
logia iego to cygańska kołdra, zszyta z 
kaw ałków  nie pasuiacvch do siebie ani 
kolorem, ani m ateriałem .

Woźmy k ilka przykładów  na chybił t r a ­
fił. M amy w ielki w ybór, bo oto iak  po­
wiedziałem. Jedrzeiew icz jest aktyw ny 
nadniw czainie. podobny do gościa, który, 
zaiechaw szy do starego domu, w  ciągu 
iednei nocy poprzestaw iał m eble od sieni 
do s t r y c h u ,  skrzynie ze starym i butelkam i 
z n ió s ł  do salonu, fortepian  w yniósł do 
kum ika . sedes klozetowy ustaw ił w  sali 
iadalnei. łóżeczka dziecinne w yciągnął 
na mróz, m eblam i salonow ym i zataraso­
wał. kory tarze i chciał przestaw iać dalej.

Jedrzejew icz szereguje urzędników  w 
ten  sposób, że odbiera nauczycielkom  i 
nauczycielom  ich grosze, zarab iane w 
bardzo ciężkiej pracy, dosłownie pcha ich 
w  objęcia nędzy, obniża pensje w szystkim  
m niejszym  urzędnikom , a podwyższa w yż­
szym. M inistrow ie pobierali u  nas m niej 
niż 2000 zł. miesięcznie, Jędrzejew icz, ob­
niżając pensję szarego urzędnika, pod­
wyższa m inistrom  aż do 5000 zł.

Jędrzejew icz łamie, druzgoce autonom ię 
uniw ersytecką. Po co, na co, dlaczego? Cho­
dzi m u o w iększe w pływ y m in isterstw a i 
o protegow anie rządow ych organizacyj 
w śród młodzieży. Jędrzejew icz oświadcza 
rektorom  uniw ersytetów  i wyższych uczel­
ni, że nie będzie używ ał swej reform y do

uiiti \ i/ii\ min ii h niii/kH u
T eatr W ojska Polskiego i T ea tr P ow ­

szechny TUR pod dyrekcją Leona Schille­
ra  zapow iadają bogaty rep e rtu a r  w  now ym  
sezonie przy  zmobilizowaniu licznego gro­
na dobrych ak torek  i aktorów . Zobaczymy 
w ięc tak ie  sztuki, jak : „Horsztyńskiego" 
Słowackiego, „Fircyka w  zalotach" Za­
błockiego, „Śluby panieńskie" i „Męża i żo­
nę" Fredry , „Cud m niem any czyli K rako­
w iaków  i G órali" Bogusławskiego, „Pow rót 
posła" Niemcewicza, „Pana Damazego" 
Blizińskiego, „Ożenek" Gogola, „O św iad­
czyny" Czechowa, „Otello" i „Burzę" Szeks­
pira, „Białą diablicę" W ebstera, „Celesty­
nę" Rojasa, „Szczęście F ran ia" Perzyńskie- 
go, „Profesję pan i W arren" i „Cezara 
i K leopatrę" Shaw a, operetkę „Córka 
pani A ngot" Lecoąua, „Sąd w  Belghem" 
Gorczyckiej, „Pow rót do dom u" O straw y 
oraz „S tary dw orek" W ażyka i „W ielka­
noc" Otwinowskiego. Dwie ostatnio w ym ie­
nione sztuki, w ystaw ione na o tw arcie se­
zonu, spotkały się z dużym  zastrzeżeniem  
kry tyk i i  publiczności. Z bogatego rep e r­
tu a ru  zapowiadanego przez dyrekcję w nios­
kować należy, że zobaczymy w iele dobrych 
sztuk, k tóre za trą  w rażenie niefortunnego
startu .

T. zw. spraw a „upow szechnienia tea tru", 
o k tórej sta le się mówi i pisze, znalazła 
zrozum ienie w  łódzkiej dyrekcji teatrów . 
Godne pochw ały je st stw orzenie „W ę­
drownego Teatru", k tóry  będzie tea trem  
objazdowym  oraz „Trybuny słowa ludo­
wego" przeznaczonej dla ośrodków  robo t­
niczych a m ającej zapoznać je z cennym i 
utw oram i poetów  i prozaików  polskich i 
obcych. N iestety spraw a „upow szechnie­
nia tea tru "  nie znajdu je należytego zro­
zum ienia w  Zarządzie M iejskim, k tó ry  po­
stanow ił obłożyć tea try  łódzkie podatkiem  
od 10—30 proc., co spowodowałoby zwyż­
kę i tak  już w ygórow anych cen w stępu 
i obniżenie repertuaru . W innych m ia­
stach w  Polsce tea try  nietylko są zwol­
nione od podatków  od biletów  w stępu, ale 
w  w ielu z nich korzystają ze znacznych 
subsydiów. W Łodzi jedynie dw a teatry : 
TUR i L utn ia korzystają z niewielkiego 
subsydium  Z arządu  Miejskiego. Energicz­
na in terw encja dyrekcji tea trów  i części 
radnych odsunęła tę  groźbę do dnia 1-go 
stycznia 1947 r. M amy jednak  nadzieję, 
że Zarząd M iejski zrew iduje swoje stano-

celów politycznych, i natychm iast po tym  
ośw iadczeniu pozbawia k a ted r szereg uczo­
nych o n iew ątpliw ych kw alifikacjach n au ­
kowych, ponieważ są przeciw nikam i regi- 
m ‘u. „Nauka polska w yjdzie z tego z poła­
m anym i kościam i" — pow iada prof. E stre i­
cher.

Jedrzejew icz w ypędza Sienkiewicza ze 
szkół.

Jedrzejew icz tw orzy także A kadem ię 
L itera tury . System  akadem izow ania, h ię- 
rarchizow ania literatów , jest system em  
arystokratycznym . A kadem ia F rancuska, 
założona przez kardynała Richelieu za 
Ludw ika X III, jest pod w ielu względam i 
tym  sam ym  co Izba Lordów  w  Anglii, 
naw et można powiedzieć, że jest ponie­
kąd od Izby Lordów  bardziej ary stok ra­
tyczna. A kadem ia F rancuska nie składa 
sie zresztą z sam ych literatów , przeciw ­
nie — kolekcjonuje ona sławę wogóle, 
płaci w ielkiem u pisarzow i snobizmem 
w ielkiej ceny, staw ia go narów ni ze zw y­
cięskim wodzem, w prow adza go tow arzysko 
w  św iat arystokracji rodowej. Bo to n ie  z 
przypadku tak  się dzieje, że pod pozorem 
autorstw a jakichś dzieł, w  A kadem ii F ra n ­
cuskiej zasiada zawsze k ilku  przedstaw i­
cieli arystokracji. Chodzi tu  o rep rezen ta­
cje ciągłości k u ltu ry  francuskiej, chodzi o 
stw orzenie salonu o atm osferze całkiem 
specjalnej. Oto je st pani, k tó ra  odkryła 
rad, a oto je s t pan, k tó ry  jest w łaścicie­
lem  autentycznych zam ków  średniow ie­
cza, którego nazw isko figuru je  na licznych 
kartach  historii F rancji. A kadem ia F ra n ­
cuska, to  salon, k tóry  grom adzi sławę, ta ­
lent, zwycięstwo, urodzenie, naukę, w  po ­
goni za arystokratycznym  złudzeniem , że 
zebranie ludzi, o których najw ięcej się 
mówi, w  jednym  miejscu, da jakieś n ad ­
zwyczajne w yniki. W szystko to wywyższa 
pisarza, podnosi go wysoko w  h ierarch ii 
tow arzyskiej, społecznej. A kadem ia F ra n ­
cuska, jak  zresztą każda tego typu  insty ­
tucja, jest insty tucją ku ltu ra lnego  snobi­
zmu, lub  jeszcze lepiej — snobizmu k u l­
tury: chodzi tu  o zew nętrzne pozłocenie, 
zew nętrzne uhonorow anie ta lentu . Zaw iąż-

wisko i w zorem  innych m iast przyjdzie- 
teatrom  z pomocą, zwłaszcza, że Łódź ja ­
ko m iasto przem ysłow e m usi mieć dosta­
teczną ilość dobrych teatrów .

T eatr K am eralny pod dyrekcją K azi­
m ierza Rudzkiego i  M ichała M eliny w y ­
stąpił na o tw arcie sezonu z dobrą sztuką 
Shaw a „M ajor B arbara", w  której Shaw  
rozpraw ia się z wszelkiego rodzaju  „ide­
alizmem".

Jako  następne p ro jek tu je  się w ystaw ie­
nie sztuki d ram atu rga angielskiego P rie - 
stleya „Gdy przyszli do m iasta"; sensa­
cyjnej sztuki francuskiej Noe i Com pa- 
neeza „Przyjaciel nadejdzie wieczorem", 
osnutej na tle  działalności partyzantów  
francuskich; o raz „Spotkania w  Senlis" 
A nouih‘a tudzież szeregu najnowszych 
sztuk autorów  polskich i zagranicznych.

T eatr Syrena pod dyrekcją Ju rando ta  
w ystaw ił rew ię p.t. „Bez żelaznej k u r ty ­
ny". H um or i sa ty ra  nie m ają  jeszcze 
możności należytego rozwoju, toteż z uz­
naniem  należy podkreślić w ysiłki zespo-

„W nuczka Qui pro Quo“ w  rew ii „Bez że lazn ej kurtyny". Od lew ej: Jan k ow sk i, D ziew oń ­
sk i, St. G órska, W itas i P aw łow sk i

cie D ostojew skiem u szarfę jedw abną na 
brzuchu czy na ram ieniu  — niew iele na 
tym  zyska; usadźcie Słowackiego na złotym 
trójnogu — nie przysporzy to m u poezji 
ani m odnej melodii; ale tak  się dziwnie 
dzieje, że i D ostojew ski i Słowacki m ieli 
głód honorowych odznaczeń, wyróżnień. 
Może akadem ie są potrzebne, ale trzeba 
rozum ieć czym są — są insty tucjam i par 
excellence arystokratycznym i, i to naw et 
w  w ulgarnym , ordynarnym  tego słowa 
znaczeniu.

Cechą A kadem ii F rancuskiej jest nie 
tylko arystokratyzm , ale i  liberalizm  w y­
boru. Foch czy Joffre, wodzowie w ojsko ­
wi, zasiadają tu  obok pisarzy pacyfistycz­
nych. A kadem ia F rancuska pow oływ ała 
ludzi, k tórzy z niej kpili, jak  F lers; powo­
ływ ała wrogów ustro ju  francuskiego, jak  
M aurras. Chciałbym  widzieć kogoś we 
Francji, k toby powiedział, że w ybór jak ie ­
goś pisarza jest niemożliwy, bo jest on 
przeciw nikiem  istniejącego gabinetu  m in i­
strów.

Jedrzejew icz z tego wszystkiego nie zda­
w ał sobie spraw y. Tw orzył sw oją akadem ię 
jako instytucję... BBWR. Nie rozum iał ta k ­
że, że bez stosowania szerokiego lib e ra­
lizmu nie m ożna naw et przystępow ać do 
idei akadem ii — przeciw nie, chciał z niej 
mieć narzędzie polityczne. Toteż powołał 
do niej k ilka zaledwie praw dziw ych ta len ­
tów  literackich  i stw orzył akadem ię, k tó ­
ra  naw et nie m iała am bicyj akadem ii na 
serio. W Akadem ii Francuskiej Foch czy 
Jo ffre  byli członkam i zwyczajnym i, ty tu ł 
członka tej akadem ii był oczywiście dla 
nich zaszczytem; nasza akadem ia uzyska­
ła później dla siebie jako wysoki zaszczyt... 
protektorat... m arszałka Śmigłego-Rydza.

Jedrzejew icz był to typow y półinteligent, 
człowiek, dla którego pokój wiedzy nie 
jest oświetlony, k tó ry  łazi po nim  pociem ku 
i tłucze sobie kolana, a w ięc przestaw ia, 
usuw a, kręci m eblam i rów nież pociemku, 
więc bez sensu. T aki człowiek przebudow y­
w ał nasz system  szkolny. Była to klęska 
k u ltu ry  polskiej. Jędrzejew icz nie rozu­
m iał, że okres g im nazjalny m a takie zna­
czenie dla mózgu ludzkiego, jak  ugn ia ta­
nie ciasta przed pieczeniem dla chleba, b u ­
łek lub klusek. Chodzi o to, by mózg lu ­
dzi nauczył się m yśleć w  sposób p raw i­
dłowy. Łacina w  tym  okresie nie tylko 
rozw ija w  nas pam ięć, lecz daje nam  po ­
czucie harm onii, wnosi nam  w  duszę ja ­
kieś rysy i ram y w spaniałej harm onii an ­
tycznej. M atem atyka zm usza do gim na­
styki w łókna mózgowe. G im nazjum  pow in­
no dać m etodę myślenia, um iejętność zn a j­
dow ania syntezy, ale też przekonanie, że 
dyletantyzm , fragm entaryczność, frazes 
je s t rzeczą głupią i  w strętną , że aby o 
czymś mówić, trzeba daną rzecz poznać, 
zgłębić, że solidność pow inna być cechą 
każdej pracy. Oczywiście, reform a Jędrze- 
jewicza była zaprzeczeniem  tego w szyst­
kiego. P orw ał on w iedzę g im nazjalną w 
strzępy, poodryw ał opraw ki i okładki z 
książek, porozryw ał stronice, spraw ił, że 
do głowy ucznia pakow ano w szelki groch 
z kapustą, bez ładu  i składu. Uczono m nó­
stw a rzeczy i uczono tego, że niczego uczyć 
się nie trzeba dobrze. W każdej rzeczy, 
k tórej dotykał Jędrzejew icz, znać było ja ­
kiś ponury  niepokój myśli, jakieś dążenie 
nieokreślone dokądś, za czymś, gdziekol­
wiek. Jego poczucie m etody chorowało u - 
staw icznie na obstrukcję żołądka.

Gdy Jędrzejew icz ustępow ał z prem ie­
rostw a, nie żałow ał tego n ik t — naw et on 
sam.

St. Mackiewicz

łu  podniesienia rep e rtu a ru  satyrycznego. 
Dla daw nych w arszaw iaków  w spom nie­
n ia te a tru  „Qui pro Quo“ są bardzo miłe, 
toteż ta  część program u „wnuczki daw ­
nego Qui pro Quo“ najbardziej podoba się 
z całej rewii.

NIE TYLKO WOLNO ale trzeb a  co pewien 
okres czasu  poddaw ać rew izji nasze  w a rto ś ­
ci k u ltu ra ln e , aby się przekonać, k tó re  z 
nich są  w iecznotrw ałe, w iele bowiem  bogów, 
czczonych niegdyś, czas nleszczędny strąca  
potem  w o tch łań  niepam ięci. T ak i sam  sto ­
sunek k ry tyczny  ja k i my m iew am y do 
przeszłości, potom ność bedzie m ia ła  do nas. 
pogrąża jąc  n ieraz  w zapom nieniu  tych, co 
św iecą dziś złudnym  blaskiem , d a jm y  na tc 
K o tta  czy W ionczka (w ym ieniam y te  n a ­
zw iska ty lko  d la  p rzy k ład u ), i w znosząc na  
kolum ny tak ic h  o k tó ry ch  być może dzisiaj 
nic n ie w iem y ,Jak nie w iedziano o N orw i­
dzie za  Jego życia. N ajczęściej m om entam i 
rew izjonistycznym i by w ają  jak ie ś  rocznice 
k u ltu ra ln e : ćwierćwiecze półwiecze, stulecie 
od czy jejś śm ierci czy urodzin. Bierze się 
wów czas tak iego  Ju b ila ta  na  stó ł sekcyjny 
pod skalpel analizy . Oto w  ty m  roku 
przypadło  20 la t  od śm ierci Kasprow icza. 
O kazja. Więc W ojciech B ąk w „Życiu L ite ­
rack im " (N r 16) stw ierdza, że gdyby poezja 
po legała ty lk o  n a  w irtuozerii słowa, K aspro­
w icza nie m ożnaby zaliczyć do w ielkich poe­
tów, poniew aż język  jego często byw a „ch ro ­
paw y" a  „rym y niew yszukane, n aw et n ie­
dbałe". W szelako — zauw aża  rozum nie B ąk 
— poezja nie zasad za  sie w yłącznie na  m is­
trzo s tw ie  form alnym . Poezja  Jest swego ro­
dzaju  objaw ieniem , i z tego w zględu K aspro­
wicz godzien zająć  m iejsce obok M ickiewi­
c za  i Słowackiego. S tanow isko B ąk a  Jest 
bezw arunkow o słuszne. T rudno n a  ty m  m ie j­
scu wywodzić, co to  je s t poezja. Gdy pew ­
nego w ielkiego tw órcę zapy tano , co to  jest 
sz tu k a  „odpow iedział zl uśm iechem : „ L ‘a r t  
c‘est P a rt e t  voilń to u t" . I  nie było to  w y ­
k ręcan ie  sie sianem  a n i frazes efektow ny. 
T rzeba  te  rzeczy odczuć i zrozum ieć. Odczu­
cia poezji n ie m a ją  zgo ła  dw aj k ry ty cy  z 
„O drodzenia" — niejacy  „Jp“ i k jw ", k tó ­
rzy — polem izując z B ąkiem  — s ta ra ją  się 
ugryźć K asprow icza w piętę, nie posiadając  
przy ty m  te j szczypty  odw agi cyw ilnej, by 
podpisać swe „uw ag! k ry ty czn e" im ieniem  i 
nazw iskiem . W yznaczają  oni m iejsce K aspro­
wiczowi obok R ydla  i c y tu ją  z jego w ierszy 
m łodzieńczych w yrw ane zw rotki, na  pod sta ­
w ie k tó ry ch  u s iłu ją  dowieść, że był to  n ie­
m al g rafom an. Zdaje się, że nie znajdziem y 
an i Jednego poety, an i Jednego a r ty s ty  w 
ogóle, k tó rem u  nie m oglibyśm y w y tk n ąć  
na jrozm aitszych  słabizn . N iektóre m łodzień­
cze w iersze M ickiewicza i n iek tó re  jego im ­
prow izacje s ą  całk iem  nieudolne, w yzyw a­
jące  fo rm a sw oją  — Jak  to  ju ż  zauw ażył 
Boy —  najśm ielsze  k reac je  księdza Baki (np. 
„W śród szczęśliw ości — niem asz zazdrości' — 
porzućm y plo tk i —  śm ieszne źgryzotki"...). 
P ierw sze powieści D ostojew skiego przypom i­
na ły  rom ansid ła  P au l de Kocka, a  i w  póź­
n iejszych —  n aw et n a jdoskonalszych  —  k ry ­
ty k a  za rzu ca ła  m u n iech lu js tw a  sty lis ty cz ­
ne. K rasiński, Jeśli chodzi o form ę, był w ler- 
szorobem , i sam  zdaw ał sobie sp raw ę ze 
swej niemocy, sk a rżąc  się: „Bóg mi odmówił 
te j cudownej m ia ry  bez k tó rej ludziom  nie 
zda się poeta... a  że jej nie m am , Jestem  
w ierszokleta". N a to m iast byw ali w irtuozow ie, 
czarodzieje i żonglerzy form y, jak  np. An­
toni Lange, k tó ry  rym ow ał: Z endaw esty — 
rdesty , czerep — ereb  .szczeżuja — buja, itp., 
a  k tó rego  mimo to  n ie nazw iem y poetą  w 
znaczeniu tw órcy, in ic ja to ra , odkryw cy i ob- 
Jaw lciela. W racając  do c y ta t z K asprow icza, 
złośliw ie w ystaw ionych  n a  urągow isko  przez 
„kjw ", tak ic h  Jak: „zap łak an e  wym oczki", 
„cap  na  ustach " , „poblad ła  rybka", :,w ierz- 
by co dyszą  m elodyjnie" —  w yciągnęlibyśm y 
z n ich  inne w nioski: zw roty  owe św iadczyły­
by naszym  zdaniem  raczej o tym , że m ło­
dzieńczy K asprow icz — przed 60-ciu la ty  g ly  
kom ponow ał w  ten  sposób — był ju ż  zw ia­
stunem  dzisiejszej aw an g ard y  z Ju lianem  
Przybosiem  n a  czele.

JEŻYK JEST INSTRUMENTEM czułym . 
T rzeba się um ieć z nim  obchodzić. T rzeba po­
siad ać  Jego znajom ość i k u ltu rę . W przeciw ­
nym  razie  m ożna bezw iednie popaść w hum o- 
rystyke , w  okolicznościach n a jm niej po tem u 
odpowiednich, a  n a w e t sm utnych  i bolesnych. 
A gencja P raso w a  „SAP" w kom unikacie o 
s ta n ie  zdrow ia prof. E m ila St. R appaporta , 
k tó ry  —  ja k  w iadom o — uleg ł w w ypadku  
ulicznym  z łam an iu  uda, pisze: „Jeżeli nie n a ­
s tąp ią  kom plikacje, k u ra c ja  członka N ajw yż­
szego T ry b u n ału  prof. R ap p ap o rta  nie po trw a 
w ięcej ja k  trz y  m iesiące". W powyższym 
zdaniu  są  dw a błędy: jeden w szyku  w y ra ­
zów, d ru g i —  bardzo  brzydki g ram atyczny . 
Popraw nie  zdan ie  powinno brzm ieć: „Jeżeli 
n ie  n a s tą p ią  kom plikacje, k u ra c ja  prof. 

‘ R ap p ap o rta  członka N ajw yższego T rybunału , 
nie p o trw a  d łużej niż trzy  m iesiące". Cały 
z resz tą  k o m u n ik a t z redagow any je s t f le jtu - 
chow ato  i ro i się od błędów  językow ych. 
S tyl agencyj p rasow ych  powinien być wzo­
rem  d la  naszych  dziennikarzy , spośród k tó ­
rych  w ielu nie d o ra s ta  dziś do w ysokości
swego z ad a n ia  czysto  pisarskiego.

St. Łatka
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TZ iedy przeczytałem  w  p rasie  pierw sze 
•1* wiadom ości o utw orzeniu  N adzw yczaj­
nej K om isji M ieszkaniowej, od razu ru ­
szyło m nie sum ienie. Uderzyłem  się 
w  p iersi i pomyślałem.

Nie jestem  szabrownikiem , ani speku­
lantem . To praw da. Ale m am  trzypoko­
jowe mieszkanie, w  k tóre chucham  i dm u­
cham  w  sposób zgoła niedem okratyczny 
od pó łtora roku. N ajwyższy czas, żeby w 
nim  już zam ieszkał k to  inny.

Zszedłem na dół do piwnicy, obejrzałem  
ją. Owszem, przestronna, sucha. Pięć m e­
trów  kw adratow ych — m urow anie. W 
tym  jeszcze balia, też co najm niej m etr- 
kw adratow y p rzestrzen i życiowej. W sam 
raz dla mojej córki.. A ja  z żoną św ietnie 
pomieszczę się pomiędzy balią a k a rto fla ­
mi, zwłaszcza, że żona je st nie pracu jąca 
i nie m a nic do gadania.

Po przeprow adzeniu tej w izji lokalnej, 
napisałem  list do N adzwyczajnej Kom i­
s ji M ieszkaniowej z prośbą, aby przyjęła 
ode m nie mieszkanie.

Czekałem cierpliw ie dzień, drugi, w re ­

szcie trzeciego dnia zaterko ta ł dzwonek 
u drzw i wejściowych.

O tw ieram  drzw i — Kom isja. Trzecn 
cyw ilnych obyw ateli i obyw atel m ilic­
jan t. Jeden  z cyw ilnych przedstaw ił mi 
się:

— K alam bursk i jestem . O trzym aliśm y 
pański lis t w  spraw ie m ieszkania. P rzy ­
szliśmy z panem  porozmawiać.

— Ależ proszę bardzo! Poczucie sp ra- 
yiedliw ości społecznej skłoniło m nie do 
tego kroku. W szystko oddaję do dyspozy­
cji Komisji: m ieszkanie, meble, dw a g ar­
n itu ry , patefon,. globus, szczotkę do bu ­
tów, — nic nie chcę dla siebie. M iałem 
używ anie przez pó łto ra roku, te raz  kolej 
na kogo innego.

— Drogi m istrzu  — przerw ał m i obyw a­
tel K alam bursk i — nie możemy się na to 
zgodzić. Przyszliśm y po to, żeby z panem  
pomówić, w yperswadować...

— Nie może być żadnych persw azji! — 
zaw ołałem  z przejęciem . Sum ienie m i nie 
pozwala.

— Niech się p rn  uspokoi. Proszę nas 
zrozumieć. P an  je s t pisarzem , poetą. Nie­
jako w łasnością k u ltu ry  polskiej. P an  
m usi pisać i m ieć wygodne w arunk i do 
pracy.

— O byw atelu K alam burski, — rzek- 
łem, — to są frazesy. Nie jestem  żadnym  
poetą, tylko zw yczajnym  grafom anem . 
Piszę dlatego, że m i za to płacą. A żonę 
m am  w  ogóle nie p racującą. Córka zm ie­
ści się w  balii. Postanow iłem .

— P an  grafom an? P anie drogi, m oje 
dzieci na pam ięć um ieją pańskie w ierszy­
ki. A żona m oja pow iada, że P chła Sza­
chra jka , to w łaśnie ona. Takich u tw orów  
nam  potrzeba. Trochę wesołości, m istrzu. 
Wesołość, to lekarstw o dla duszy w  n a­
szych ciężkich czasach.

— Żadne lekarstw o, obyw atelu  K alam ­
burski. L ekarstw  dostarcza UNRRA. Mo­
żna je  dostać w  każdej aptece. A ja  je s­
tem  zerem . Rozumie pan? Zerem  w  po­
rów naniu  z robotnikiem  i chłopem. I żo­
nę m am  nie pracującą. Nie, obyw atelu! 
Proszę zabierać m ieszkanie. A ja  w yno­
szę się do piwnicy.

Tu w m ieszał się do rozmowy drugi czło­
nek kom isji, pracow nik Państw ow ej F a­
b ryki Siodeł:

— Towarzysz K alam bursk i m a słuszną 
rację. D em okracja nie może dopuścić, że­
by pracow nik k u ltu ry  m ieszkał byle jak. 
M ieszkanie należy się w am  w edług m a­
nifestu  PKW N -u. W asza rzecz, tow arzy­
szu m istrzu, pisać i w ypełniać zam ów ie­
nia społeczne. A w  piw nicy pisać nie moż­

na. Nie w ykręcajcie się, towarzyszu, od 
pracy. Łódź to m iasto robotnicze i m a­
cie obow iązek pracow ać w  swoim fachu. 
Rymów nie układam , ale jako  rym arz 
znam  się na tej sprawie.

— Racja! — rzekł obyw atel m ilicjant. 
— Z lenistw a chcecie się pozbyć m ieszka­
nia. Znam y was, literatów . W balii m iesz­
kać, na ławce, w  parku , — byleby tylko 
nie pisać. K om isja wie, co mówi. A jak  
nie, — to i przyaresztow ać może.

Tu znów zabrał głos obyw atel K alam ­
burski.

— M istrz wybaczy, ale m usi pan w  
tym  m ieszkaniu pozostać! Trudno. Od po­
stanow ienia K om isji nie m a odwołania.

Widząc, że spraw ę m am  przegraną, sk i­
nąłem  na żonę i córkę. Wszyscy tro je 
padliśm y na kolana i błagaliśm y na w y­
ryw ki:

—Zabierzcie m ieszkanie! Przecież w  
trzech pokojach siedem  rodzin bezdom­
nych może się pomieścić. Ulżyjcie sum ie­
niu. Pozwólcie chociaż cośkolwiek zrobić 
dla społeczeństwa.

Widząc, że K om isja je s t nieubłagana, 
żona i córka zaczęły głośno szlochać, ja  
zaś nieznacznie zbliżyłem się do obyw a­
te la  K alam burskiego i zaproponow ałem  
m u łapówkę.

O burzył się na m nie i rzek ł patetycz­
nie.

— Nic z tego, proszę pana. Przem aw iam  
w  im ieniu dem okracji. M usi pan zostać 
w  swoim m ieszkaniu i tw orzyć ku r a ­
dości i uciesze polskich dziatek.

— T ak jest! — zaw ołali pozostali człon­
kow ie komisji.

Nie było sposobu. Zrezygnow any o ta r­
łem pot z czoła, podniosłem  z ziemi nie 
p racu jącą żonę i rzekłem :

— Jeżeli jest tak, jak  obyw atele m ów i­
cie, poddaję się dem okracji. Vox populi, 
vox dei.

W tedy obyw atel K alam bursk i w zruszo­
ny do łez, porozum iał -ię ze swoim su ­
m ieniem  i rzekł do m nie szeptem:

— M am  jedną myśl. P ostaram  się coś 
dla pana zrobić.

I rzeczywiście.
N azajutrz o siódm ej rano  obudził m nie 

dzwonek. O tw orzyłem  drzwi. U jrzałem  
naprzód uśm iechniętą tw arz  obyw atela 
K alam burskiego, a za nim  jegomościa w 
berecie z niew iastą i trojgiem  dzieci. 
Weszli do m ieszkania taszcząc za sobą 
dw anaście tobołków, w orek z pościelą, 
m aszynkę elektryczną i foksterierka.

— Powiedziałem , że postaram  się coś 
dla pana zrobić, — rzekł z trium fem  oby­
w atel K alam burski. — Widzi pan, dotrzy­
m ałem  obietnicy. Jeden  pokój odda pan 
tej rodzinie. P rzynajm niej w  części p ra ­
gnieniu pana stanie się zadość. Ci chłop­
cy, Kazio, W aluś i Feluś, uw ielb iają  p a ­
na. Z nają na pam ięć w szystkie pańskie 
bajeczki. Słowo daję.

U kłoniłem  się przybyłym  z n iekłam a­
nym  w zruszeniem , zaś obyw atel K alam ­
bursk i ciągnął dalej:

— Ten pan — to także artysta , — w ir­
tuoz na okarynie, — pracu je w  P rzed­
siębiorstw ie Państw ow ym  Nr. 1. A jego

żona jest in struk to rką  śpiew u w  O kręgo­
wym  Urzędzie L ikw idacyjnym . Poznajcie 
się państwo.

— Kobyłko jestem , — rzekł jegomość 
w berecie.

P rzedstaw iłem  się również, ucałow ałem  
spracow aną dłoń pani Kobyłko, po czym 
w prow adziłem  całą rodzinę do jednego z 
moich pokoi.

O byw atel K alam bursk i pożegnał się z 
nam i serdecznie, a m yśm y zaczęli nowe, 
w spólne życie.

P an  Kobyłko ćwiczył na okarynie, p a ­
ni Kobyłko śpiew ała pieśni burłaków  i  
nad  Wołgi, a Kazio, W aluś i Feluś daw ali 
m i n ieusta jące dowody uw ielbienia, nie 
mówiąc już o foksterierze, k tó ry  też był 
w ielce um uzykalniony. Noce były cięż­
kie, gdyż najm łodszy z chłopców Feluś, 
m iew ał straszne sny i w tedy krzyczał 
wniebogłosy.

S tarsi chłopcy od wczesnego św itu  re ­
cytow ali m i m oje utw ory, a pan  K obył­
ko obiecał mi, że skom ponuje do nich 
melodię. M oja nie p racu jąca żona znala­
zła w reszcie zajęcie: sprzątała  po fokste­
rierze, k tó ry  z nam aszczeniem  podlew ał 
w szystkie meble.

Rano w staw ałem  niewyspany, a w  cią­
gu ć»iia głowa m i pękała. P an  Kobyłko 
grał, pani K obyłko śpiewała, dzieci recy­
tow ały, pies w ył i szczekał.

Po pew nym  czasie dostałem  lekkiego 
rozstro ju  nerwowego, żona w yjechała do 
K ochanówka, a córka zam ieszkała w 
balii.

Dzieci państw a Kobyłko zagospodaro­
w ały  się w  moim  gabinecie i puszczały 
bańki m ydlane.

Któregoś dnia, najstarszy  z chłopców 
Kazio, dorw ał się do moich rękopisów, 
porobił z nich , stizały, a potem  w raz z 
W alusiem i Felusiem  pow yrzucali je  przez 
okno.

K iedy wszedłem do gabinetu, było już 
po w szystkim . Wid?ąc m oją rozpacz, dzie­
ci zaczęły m i tłum aczyć, że s lrz a ły . rzu ­
cały w  niebo, gdyż chciały, aby aniołki 
także mogły przeczytać m oje bajeczki.

P ani Kobyłko z rozrzew nieniem  spoglą­
dała na swoje dziatki.

A ja  — wyszedłem  na k la tkę  schodową, 
otw orzyłem  okno i wyskoczyłem z czw ar­
tego p ię tra  na brak .

Ten felieton napisałem  po drodze — 
spadając.

Jan Brzechwa

NOWOŚĆ
P I O T R  K R O P O T K I N

„ P O M O C  W Z A J E M N A  
JAKO CZYNNIK ROZWOJU”

Treść książki w yjaśn ia socjo­
logiczne podstaw y spółdziel­

czości.
N akładem  Spółdzielni W ydaw ­
niczej „Słowo" i Spółdziel­
czego In sty tu tu  W ydawnicze­
go. Skład główny: oddział 
księgarski „Społem", Łódź, 

ul. P io trkow ska 5.
Żądać w e w szystkich księ­

garniach!

STR. 240 CENA 200 ZŁ.
L. 2

O « f i  « fo  f f f e c f o f r c / i
P. B. K. w Częstochowie. Nie zam ieścim y 

z powodu b rak u  m iejsca.
P. Nowicki St. w Krakow ie, P. Z ło tn icka M. 

w W ałbrzychu, P. G ralew ski J . w Lublinie, 
P AA7ąsik  St. w Siedlcacń. — Nie sk o rzy sta ­
my. Prosim y o  dobre reportaże , korespon­
dencję z terenu  o ile m ożności ze zdjęciam i.

P. K azim ierz Edm und w Lublinie. Treść 
nadesłanego rebusu je s t  dobra, m am y ty lko 
zas trzeżen ia  do ry su n k u  zaprojektow anego 
przez Pana, gdyż n iedopuszczalne są  w re ­
busach  przekreślenia . Prosim y jed n ak  o n ad ­
sy łan ie  projektów .

P. R ostkow ski J . w W arszaw ie. W n a j­
bliższym  czasie, po zakończeniu konkursu  
rebusowego ogłosim y nowy n a  szarady , k rzy ­
żówki itp. oraz Inny o k tórym  szczegóły po­
dam y w następnym  num erze.

P. Borecki E u stach y  w W arszaw ie. N ade­
słany  m ate ria ł częściowo w ykorzystam y.

P. M akow ska Z. w Radom iu. „H isto ria  
P o lsk i“ St. Cat-M ackiew icza w ydana  zo sta ła  
w Anglii.

P. Lew andow ska M. w Lodzi i P. Szym ań­
sk a  Z. w W arszaw ie. W najb liższym  czasie 
um ieścim y przysłow ia do tyczące mężczyzn. 
„P rzysłow ia Polskie" w w ydaniu  k siążk o ­
wym  u k ażą  się w d ru k u  w początku  1947 r. 
o czym  naszych czyteln ików  • poinform ujem y.

P. G ustaw  M eyer w Łodzi. In form acji, o 
k tó re  Pan  prosi udzielim y w następnym  nu ­
m erze.

P. Deny J a n  w K atow icach, P. O lszew ski B. 
we W rocław iu, P. Grabow iecki S tan isław  w 
W arszaw ie. D ziękujem y. N adesłane m ate ria ły  
do „Sklerozy" w ykorzystam y.

P. B. Bolko w Częstochowie. Pom ysł i zd ję­
cia dobre. W ykorzysta liśm y m otyw  jesieni 
w Nr. 13, ale  prosim y o dobre zdjęcia  na  
okładkę, jaśn ie jsze  i ostre . N adesłane zdjęcie 
postaram y  się  w yzyskać.

P. J a n  Obuchowicz w K rakow ie. Po sp raw ­
dzeniu w yjaśn iam y, że p. Jan u sz  Jeżew ski 
nie m a nic wspólnego z daw nym  w spółpra­
cownikiem  „Polski Gospodarczej".
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CO TYDZIEŃ NAGRODA

Prosim y czytelników  o przysy łan ie  nam  
wszelkiego rodzaju  m ate ria łów  do „Sklerozy" 
z zaznaczeniem , sk ąd  są  w ziete i z po tw ier­
dzeniem  Ich au tentyczności. Za n a jlep sza  rzecz 
tygodn ia

PRZEZNACZAMY 1,50 ZŁ NAGRODY

•
W ubiegłym  tygodniu  nagrodę 150 i i .  o trzy ­

m ała  p. Irm a  K in ast (W arszaw a—Żoliborz, 
Słowackiego 5/13 m. 153) za  w ycinek z p a ­
m iętników  S tan isław y  W alasiew iczów ny pt. 
„W pogoni za  rekordem ", ogłoszony w „Ży­
ciu W arszaw y — W ieczór" (Nr. 6 z dn. 23.9. 
194G r.).

U rodziłam  się 3 kw ie tn ia  1911 roku w m a­
łej, biednej wiosce. N azyw ała  się I-Iownica. 
L eżała  blisko g ran icy  rusko-p rusk ie j. W ty ch  
la ta c h  w ielu chłopów em igrow ało do Stanów. 
Po jechał i mój ojciec... Moje pierw sze w spo­
m nienie z  dzieciństw a, to d łu g a  droga p iasz­
czysta . M a tk a  niesie m nie n a  ręk ach  ow inię­
tą  w chustkę, by ła  to  d roga do Brodnicy. 
M atk a  chodziła tam  dow iadyw ać się o lis t od 
ojca. L ist nadszedł, nadeszły  pieniądze. Po­
jechałyśm y razem  z m a tk ą  do Stanów . Był 
to  rok 1912... I znów drugie wspom nienie, to  
niebieska ogrom na woda. Morze.

Niech czy teln icy  zgadną, dlaczego ten  f r a ­
gm ent pam iętn ików  naszej sław nej biegaczki 
d o sta ł się do „Sklerozy".

CO ZACZ?
W „K alendarzyku  h isto rycznym " „D zien­

n ik a  Łódzkiego" (Nr. 263/450' n a  dzień 24 
w rześn ia  czytam y: „Dziś — Ł ad y sław a  i Giel- 
n iew a"; w tym że „k a len d arzy k u "  na  dzień 
n astępny  25 w rześn ia  (Nr. 264/451) m am y: 
„Dziś Ł adysław a z G ielniew a"; w k a len d a ­
rzy k ach  kieszonkow ych i w k a len d arzach  
biurow ych na  dzień 24 w rześn ia  p rzypada  
G erarda  B.m., a  25 w rześn ia  —  Pelag iusza; 
encyklopedia i „K sięga imion polskich" By- 
s tro n ia  z n a ją  ty lk o  „błog. Ł adysław a z Giel­
niow a". Bądź tu  m ądrym .

GDZIE SYNEK?
P. S. G arstecki (W ągrowiec, ul. P ozn ań sk a  

15) n ad sy ła  nam  następ u jący  w ycinek z „ R a­
dio i Ś w ia ta"  (Nr. 3 z dn. 22—28 w rześn ia  
r. b .):

W poniedziałek 23.9. o godz. 16.35 nadany  
zostan ie  z R ozgłośni W arszaw skiej k w a­
d ran s  au to rsk i C zesław a Janczarsk iego . R a ­
diosłuchacze usłyszą  w ojenne w iersze poety, 
w yjęte  z przygotow anego do d ru k u  tom u pt. 
„E sk ad ra  wiosny". Oto jeden z w ierszy:

U rodził się  Synek

W stu k u  butów  żo łn iersk ich , o tw ierano
okna

i do pokoju w pływ ał św ieży powiew nieba 
po przem arszu  każdej kom panii był

przecinek,
ociekająca  deszczem  p iosenka m okra, 
zw ężała się do ciszy ja k  a le ja .
P. G arstecki zapy tu je : gdzie tu  m a być

synek? czy może jak o  pro jek tow any , pom y­
ślany  dopiero rym  do „przecinek"? N aszym  
zdaniem  — nie. „Przecinek" je s t  om yłką w 
druku . N ależy czy tać  tak : „po przem arszu  
każdej kom panii rodził się synek".

A n egd oty  h istoryczne
GOŁY ROZBOJU SIE NIE BOI

Pew nej nocy do m ieszkan ia  B a lzak a  za- 
k rad ł się złodziej. Nie w iedział, że znakom ity  
p isarz  m a zw yczaj k łaść  się  nad  ranem , z a ­
ję ty  przez noc albo  p racą  p isa rsk ą  albo lek ­
tu rą . Tej nocy B alzak  z k s iążk a  w ręku  le ­
żał na  szezlongu w sypialni. U słyszaw szy 
szm er w przyległym  gabinecie, uchylił lekko 
portie ry  i z a jrza ł. W św ietle  księżyca zoba­
czył, ja k  złodziej, k tó ry  się tu  d o sta ł przez 
o tw a rte  okno, m a js tro w a ł przy szufladzie

biurka, ta k  zatopiony w sw ej pracy, że nie 
odczuł naw et obecności gospodarza, sto jące ­
go z a  nim. B alzak  w ybuchnął n iepow strzy­
m anym  śm iechem . P rzerażony  złodziej od­
w rócił się, lecz nie zdając  sobie widocznie 
spraw y z sy tuacji, w ym am ro tał w ro z ta r­
gnieniu:

— Z czego się pan śm ieje?
—• Śm ieję się —- zaw ołał B alzak  — bo

przychodzisz po nocy szu k ać  pieniędzy tam , 
gdzie ja  ich w pełni słońca znaleźć nie mogę.

NAJPIĘKNIEJSZE KOBIETY U. S- 1. I KANADY

52 piękności ze wszystkich stanów USA i Kanady ubiegają się o tytuł „Miss 
America 1946“ w Atlantic City.

W A R U N K I K O N K U R S U

W Nr. 6 o g ło s iliśm y  konkurs n a  rebusy  
które p odaw ane będą w  10 ko lejnych

num erach.

D ziś zam ieszczam y 10-ty z k olei rebus. 
Sum a najw ięcej zd ob ytych  punktów  d e­

cydow ać będzie o w ygran ej.

Jako nagrody R ed ak cja  przeznacza:

1 nagroda —  1500 zł.
2 nagrodę —  1000 zł.
3 nagrody po 500 zł.

„Miss Pensylvania“ 1946 prezentuje swojej rywalce w konkursie „Miss America" na 
1946 — „Miss Nev York" otrzymany w darze od swych licznych wielbicieli

samochód.

KONKURS „TYGODNIA" NA REBUSY10 nagród —  prenum erata  
k w a rta ln a  „Tygodnia". 1

VV razie  rów nej ilo śc i zd ob ytych  pun­
k tó w  n a stą p i lo sow an ie . O dpowiedzi 
n ad sy ła ć  n a leży  po zakończen iu  k on ­
kursu  do dnia 4 listop ad a  b. r. do re­
dakcji „Tygodnia", Łódź, u lica  Pom or­

sk a  37/1.

Za rozw iązan ie rebusu  w  N r 15 p rzy­
zn an e będą 3 punkty.

Z agadka siódm a

iW I E L K

K O N K U R S
FOTOGRAFICZNY

Zgodnie z zap ow ied zią  w  N r 8 „Tygodnia"
—  za m ieszczać będziem y co ty d z ień  jedną  za ­
g a d k ę fo tograficzn ą . R ozw iązan ie  p o legać b ę­
dzie n a  odgadnięciu  treśc i ilu stra cji oraz w y ­
p ełn ien iu  odpow iedniego kuponu. K upony  
w szy stk ie  razem  przesłać n a leży  najpóźn iej 
do dnia 17 grudnia  1946 r. do redakcji „T y­
godnia". Za p raw id łow e rozw iązan ie  każdej 
z zagad ek  ro zw iązu jący  otrzym uje pew na  
ilo ść  punktów’. Z w ycięży w  kon k ursie  p o sia ­
dacz n a jw ięk szej ilo śc i punktów’. W w y ­

padku jed nak ow ej ilo śc i p u n któw  o podzia­
le  zad ecyd u je losow an ie . Oto w yk az nagród:

1 nagroda — 3000 zł.
2 nagrody PO 1000 zł.
5 nagród PO 500 zł.
10 nagród po 250 zł.

32 nagrody —  prenum erata  
k w a rta ln a  „Tygodnia".

W yniki konkursu  podam y w  num erze 25 z 
d atą  29.12. 1946 r. P o lecam y zatem  u w ad ze  
czy te ln ik ó w  siódm ą z 15 zagad ek , u m ieszczo ­
ną w d zisiejszym  num erze.

(za  rozw iązan ie  5 punktów )
Z agadka N r 7

„Jeśli sp o tk asz  w  drodze s ta te k  o czerw o­
n ych  ża g la ch  i trupią  cza szk ą , o m aszta ch  
czarn ych  ja k  sm oła , na ru fie  k tórego  sto i 
b lad a  za łoga , czu w a ją ca  _ bez spoczynku, 
w iedz żeg larzu , że  kap itan em  sta tk u  jest...

ta k  i podobnie śp iew a ły  p okolen ia  m ary­
n a rzy  różnych  krajów , w y ru sza ją c  n a  n ie ­
bezp ieczne i ryzyk ow n e w yp raw y. I  d ługo  
w ierzono, że sz częśc ie  n a  m orzu zw iązan e  
je st  ze s ta tk iem  p onurego k ap itan a , k tórego
Okręt u sta w iczn ie  k rą ży  po m orzach , z ja ­
w ia jąc  się  w  k rytyczn ych  m om entach  prze­
rażon ym  za łogom , sk a za n y m  w yrok iem  lo ­
sów  n a  zag ład ę. Jak  n a zy w a  sta ra  b aśń  m or­
sk a  ponurego kap itan a?

K U P O N  7
Z agadka N r 7 —  5 punktów

nazwisko i imię

adres

rozw iązanie

Laokon naszych czasów
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